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R u c h  w i o s e n n y  w c a ł e j  P o l s c e
W ostatnich tygodniach w ca

łej Polsce rozpoczął się ożywiony 
ruch wśród turystów. Przygoto
wania do sezonu są w pełnym to
ku i gdyby nie zmora skasowanych 
zniżek kolejowych możnaby są
dzić, że ruch w nadchodzącym se
zonie będzie bardzo intensywny.

Turystyka nie traci, pomimo 
wszystko, nadziel, że jednak do 
20 czerwca Ministerstwo Komuni
kacji pozwoli jej się ruszać, to też 
przygotowania trwają.

Na czoło ich wysuwają się

ZAM IARY  W YDZ. T U R Y STY K I

Ogólnej Ministerstwa Komunika- 
cji. Z pośród nich wymienić nale
ży pionierskie zamierzenia w sto
sunku do ziem północno-wschod- 
dnich oraz wschodnich. W sezonie, 
staraniem Wydziału, będzie uru
chomionych kilka specjalnych po
ciągów na Wileńszczyznę i Polesie. 
Zupełnie słusznie terenom tym na
leży się popularyzacja, stanowią 
one bowiem nawet dla Polaków 
„wild-east”, nie mówiąc już o cu
dzoziemcach. Pociągi popularne 
zbliżą omawiane ziemie do reszty 
kraju, co może wyjść tylko na ko
rzyść i im i reszcie Polski. „Wia
domości Turystyczne” nawoływały 
już do tej kampanji kilkakrotnie, 
cieszymy się też, że głos nasz nie 
przebrzmiał bez echa. Bylibyśmy 
bardzo radzi, gdyby Wydział ze
chciał w swych dalszych planach 
tegorocznych uwzględnić również 
Podole.

Jeżeli już mowa o wiosennych 
pracach Wydziału, należy podkre
ślić, że coraz bardziej zbliża się  
chwila, w której ten winien zostać 
przekształcony na

BIURO TU R Y STY C ZN E

organizacyjnie zależne bezpośred
nio tylko od p. ministra. Nawał 
spraw, jakie musi opracowywać 
Wydział dawno już nie mieści się 
w dotychczasowych ramach orga
nizacyjnych, co bynajmniej nie 
wpływa dodatnio na usprawnie
nie tego ważnego organu Mini
sterstwa. Jeżeli rozwój jego nie 
ma zostać zahamowany, należy mu 
dać to, co Niemcy nazywają „Spiel
raum”. W obecnym zakresie nie 
posiada go.

Tegoroczny

ZJA ZD  TURY STY CZN Y

odbędzie się w Jaremczu w dniach 
10 —  13 maja. W programie na 
pierwszym planie rozwój turysty
ki i uzdrowisk karpackich.

Na prowincji panuje intensyw
ny ruch organizacyjny.

W  K ATOW ICA CH  KOŁO 
W YSOKOGÓSKIE

organizuje oddział Górnośląski 
PTT. Do pracy organizacyjnej za
proszono d-ra M. Korowicza, 
członka Klubu Wysokogórskiego 
PTT. ćwiczenia odbywają się w 
Mnikowie pod Rudawą.

W  SA N D O M IERZU  PT K

odbyło walne doroczne zgro
madzenie. Stwierdzono katastro
falny spadek liczby członków, w 
związku z odebraniem zniżek in
dywidualnych. Doskonale spełnia 
swe zadania nowowybudowany 
dom wycieczkowy, który udzielił 
w omawianym okresie 1114 nocle
gi. Ruch wycieczkowy do Sando
mierza wzrastał dotychczas z każ
dym rokiem. Co będzie teraz —  
nie wiadomo. Muzeum Ziemi San
domierskiej rozwija się stale. 
Szczególnie wybitnym jest rozwój 
działu archeologicznego. Przybyły 
też cenne eksponaty do działu ce
ramiki: sandomierska ceramika z 
17 i 18 w.

W Toruniu odbyła się stara
niem PTK konferencja w sprawie 
krajoznawstwa i

T U R Y ST Y K I N A  POMORZU

z udziałem przedstawicieli miej
scowych organizacyj i władz. Re
ferat wygłosił prof. Kulwieć. I tu
taj również stwierdzono spadek 
liczby członków wskutek odebra
nia zniżek indywidualnych. Usta
lono, że stan turystyki i krajo
znawstwa na Pomorzu jest niewy
starczający, że należy wzmocnić 
ruch autobusowy i żeglugę, co nie
wątpliwie stanowi pierwszy cierp- 
Ki owoc, wydany przez cofnięcie 
zniżek kolejowych i co WT prze
widywały jeszcze w grudniu r. ub. 
Postanowiono wzmocnić działal
ność toruńskiej poradni turystycz
nej i dołożyć starań w celu u- 
sprawnienia działalności schroni
ska w Pucku.

Ze Lwowa sygnalizują słusznie

M ACOSZE TR A K TO W A N IE

tego pięknego miasta. Prasa 
lwowska skarży się na stałe pomi
janie Lwowa w planach ogólno
polskich wycieczek. Wina leży tu 
niewątpliwie po stronie organiza
torów, jakkolwiek prasa sama 
przyznaje, że Lwowianie pozosta
ją „semper fidelis” zasadzie ob
dzierania przyjezdnego ze skóry 
w czem przoduje magistrat ze 
15%-wym podatkiem hotelowym.

Gdynia myśli o ściągnięciu 
TURY STÓ W  Z R U M U N JI 

oraz z państw skandynawskich. 
Tamtej szy Związek Propagandy 
Turystycznej odbył niedawno po
siedzenie pod przewodnictwem  
prezesa dyr. Rummla, przyczem 
postanowiono rozpoczęcie propa
gandy w wspomnianych kierun
kach. Na posiedzeniu tem postano
wiono również

PR ZE SU N Ą Ć  PLAŻĘ

dalej w kierunku Orłowa.
W związku z tem godzi się za

notować otwarcie biura Nadmor
skiego Związku

PR O PA G A N D Y  NA H EL U

które już udziela wszelkich infor- 
macyj turystom i letnikom.

Oddzielnie piszemy o programie 
na Huculszczyźnie. Na tem miej
scu warto odnotować jednakowoż 
powstanie nowych

SCHRO NISK  
N A  H U CU LSZCZY ŹN IE

mianowicie w żabiem Uciu (Cze
remosz), na szczytach Kostrzycy, 
Szpyciach, pod Popem Iwanem  
(Czarnohora) i na Chomiaku 
(Gorgany). Schroniska mają być 
wzniesione przez organizacje ta 
trzańskie i społeczne przy pomocy 
Funduszu Pracy.

W Wielkopolsce budzi się inten
sywniejszy ruch wycieczkowy.

W  PO ZN A N IU

redakcja „Nowego Kurjera” pod
jęła intensywną kampanję za tym  
ruchem, miejscowy zaś oddział 
PTK przejawia, jak zwykle na 
wiosnę, ożywioną działalność. To 
samo można powiedzieć o

ŁÓDZKIM O D D ZIALE PTK

który rozpoczął sezon szeregiem  
wycieczek po Łodzi.

'Vie pozostaje również w tyle

T U R Y STY C ZN E GRODNO

powołując do życia, obok istnieją
cego oddziału PTK jeszcze specjal
ną Komisję Turystyczną przy Za
rządzie Miejskim. Instytucja ta, 
zorganizowana z inicjatywy pre
zydenta miasta, p. K. Sulistrow- 
skiego, zajmie się turystyką w sa
mem mieście i najbliższej okolicy. 
Inaczej mówiąc — syndykat ini
cjatywy w Grodnie, trzeci w Pol
sce, po Warszawie i Krakowie, a 
przed Poznaniem, Lwowem, Wil
nem... Braw o!

Na zakończenie należy odnoto- 
w . '■

POLSKO - NIEMIECKA

wymianę turystyczną, planowaną 
na obecny sezon. Do Krakowa 
przybyły już 2 wycieczki w sile 
po 1400 osób. W ostatnich dniach 
przybyła wycieczka niemieckich

rolników do Warszawy. Planowa
ne są dalsze wycieczki z Niemiec 
do Warszawy, Lwowa, Krakowa, 
Gdyni, Poznania, Bydgoszczy, Za
kopanego, Tatr, Krynicy, Szczaw
nicy, Beskidów oraz do Częstocho
wy i Kalwarji. Zwiedzone zostaną 
również pobojowiska z wojny eu
ropejskiej. Wycieczki z Polski u- 
dadzą się do Berlina, Wrocławia, 
Drezna, Saskiej Szwajcanji i Gór 
Olbrzymich. Organizacja zakrojo- 

| na jest na wielką skalę i prawdo
podobnie zostaną uruchomione 

¡specjalne pociągi wycieczkowe.
Za ostatnią nowość w dziedzi

nie międzynarodowych wycieczek 
należy uważać projektowany po
ciąg popularny z Warszawy przez 
Berlin

DO PARYŻA

prawdopodobnie bez paszportów. 
Sprawa ta obecnie wchodzi w sta- 
djum końcowe, wkrótce też za
pewne Ministerstwo Komunikacji 
ogłosi o niej publicznie.

Jak widzimy więc, wiosna tu
rystyczna rozgorzała w pełni w 
całej Polsce. Inicjatywa prywatna 
i urzędowa działają.

Gdyby tylko Ministerstwo chcia
ło poprzeć ją w sposób konkretny, 
t. j. za pomocą indywidualnych 
zniżek, moglibyśmy rokować dla 
kraju w roku bieżącym prawdzi
wie wielki sezon.

Prof. dr. Angelo Mariotłi, dyrektor „Enit'u“, w Warszawie
Dnia 21 kwietnia w  sali konfe

rencyjnej Ministerstwa Komuni
kacji dyrektor „Enitu” i profesor 
uniwersytetu w Rzymie, p. Ange
lo Mariotti, zaproszony przez Wy
dział Turystyki Ogólnej M. K. 
wygłosił wykład o organizacji tu
rystki we Włoszech.

Konferencję zaszczycili swą 
obecnością przedstawiciele amba
sady włoskiej i francuskiej oraz 
liczni zaproszeni goście ze sfer tu
rystycznych, naukowych i rządo
wych.

Wykład poprzedziło krótkie 
przemówienie naczelnika Wydzia
łu Turystyki Ogólnej M. K. p. Ste
fana Podworskiego, wygłoszone w 
języku francuskim, poczem głos 
zabrał profesor Angelo Mariotti.

Na wstępie zobrazował on ka
tastrofalny stan turystyki po za
kończeniu wszechświatowej woj
ny. Rząd włoski, zdając sobie spra
wę, że Włochy pod względem kli
matycznym, artystycznym i zabyt
kowym przedstawiają niewyczer
pane źródło dla propagandy tury
stycznej, już w r. 1919 zajął 
się zogranizowaniem odpowiedniej 
propagandy.

We Francji i w Szwajcarji ist
niały już w tym czasie urzędowe 
organy turystyczne, oparte na za
sadach samorządowych, lecz kie
rowane przez państwo. Rząd wło
ski, wzorując się na nich i czy
niąc pewne poprawki, przystoso
wane do miejscowych warunków, 
powołał do życia „Ente Nazionale 
per le Industrie Turistiche” w 
skróceniu „Enit”, przyznając mu 
subsydjum roczne w kwocie 2 
miljonów lirów.

Zadaniem „Enitu” była nietyl
ko propaganda turystyczna, lecz 
również prowadzenie statystyki i 
zawodowe wykształcenie ludzi, 
pracujących w dziedzinach tury
stycznych.

2 mil jony lirów, stanowiące sub
sydjum państwowe, nie mogły po
kryć utrzymania „Enitu”, przeto 
obciążono specjalnym podatkiem

wszystkie hotele, co v  sumie przy
nosiło jeszcze 4 miljony lirów rocz
nie.

Organizacja ta bezwzględnie by
ła bardzo korzystna dla „Enitu” i 
przynosiła mu znaczne dochody.

W gabinecie w icem in istra  A. Bobkowskiego. S to ją  od p raw ej p p .: A lberto  Bel- 
lard i - Ricci, radca  am basady  w łoskiej w W arszaw ie, w icem inister A. Bobkow
ski, prof. dr. A gelo M ario tti, d y rek to r „ E n it‘u “, radca  S t. Podw orski, nacA 
w ydz. T u ry s ty k i O gólnej M. K., radca  dr. M. Orłowicz red. J . Lubicz - Delini- 

k a jtis , radca  dr. M. D ąbrow ski.

Ten stan rzeczy nie trwał jed
nak długo. Gdy zniesiono bowiem 
różne podatki pośrednie, zniesio
no również specjalne opłaty w ho
telach na rzecz „Enitu”. Wtedy 
minister Stefani zaproponował 
prem jerowi Mussoliniemu, aby 
wzamian za sumę, wypłaconą 
E nifow i z podatków hotelarskich, 
ministerstwo skarbu przyznało su
bsydjum w wysokości jeszcze 1 
miljona lirów rocznie.

„Enit”, mając tak okrojony 
budżet, szukał środków zdobycia 
pieniędzy na utrzymanie swego 
wciąż rozwijającego się aparatu i 
w tym celu zostały otwarte nie
tylko w Rzymie, lecz we wszyst
kich większych ośrodkach biura 
podróży, które zajmowały się 
sprawami handlowemi, przyno- 
szącemi zyski, jak wyszukiwanie 
hoteli, wynajmowanie autokarów, 
statków i t. p.

Wytworzyła się natomiast przy
kra sytuacja w  stosunkach z in
nemi biurami podróży, które trak
towały „Enit” jako niebezpiecz
nego, a nielojalnego konkurenta, 
mającego zawsze przewagę orga
nu rządowego. Dlatego więc 
wszystkie konkurencyjne biura po
dróży niechętnie i ze świadomą 
opieszałością rozpowszechniały wy
dawnictwa „Enitu”.

Z właściwą sobie energją i szyb
kością załatwił tę sprawę prem- 
jer Mussolini: w roku 1926 ogło
szono prawo, mocą którego po
wstał ogólno włoski syndykat ini
cjatywy.

Zadaniem tej instytucji było 
wyznaczanie miejsc na wycieczki 
i stacje klimatyczne i t. p .; stro
ną zaś czysto handlo-organizacyj- 
nę, jak organizowanie wycieczek, 
sprzedaż biletów, wyszukiwanie 
hoteli i t. p. powierzono biurom

podróży, stworzonym przez „Enit”.
Ponieważ biur tych było bardzo 

wiele w różnych punktach Włoch, 
rząd postanowił utrzymać je, lecz 
jako instytucję nową, spółkę ak
cyjną „Compagnia Italiana del 
Turismo”, w skróceniu „Cjt”.

W ten sposób dawny „Enit” 
znów miał bardzo ograniczone 
środki materjalne i znowu wyło
niła się konieczność wynalezienia 
pieniędzy na dalszą egzystencję.

We Włoszech od r. 1927 istnie
ją t. z w. Organizacje Związków 
Zawodowych.

W r. 1929 wydano prawo, gło
szące, że związki tych działów ko
munikacji i przemysłu, które ma
ją coś wspólnego z turystyką, bę
dą płaciły na rzecz „Enit” pewne 
kwoty, co w sumie przyniesie 4 
miljony lirów rocznie.

„Enit”, posiadając poparcie 
rządu, nie miał jednak autoryte
tu władz państwowych, gdyż ist
niał raczej na zasadach instytu
cji społecznej. W r. 1931 prem jer 
Mussolini zreorganizował dotych
czasowy „Enit” w ten sposób, że 
ustanowił specjalny podsekretar- 
jat stanu, pod nazwą „Komisar- 
jatu Turystyki”. Jest to więc or
gan państwowy, stanowiący jak
by biurokratyczną stronę tury
styki, zatrudniający 3 —- 4 urzęd
ników, „Enit” zaś stanowi jakby 
jego biuro wykonawcze i ma cha
rakter włoskiego urzędu tury
stycznego.

Dzięki tej organizacji „Enit”, 
nie oędąc organem urzędowym, 
posiada swego rodzaju autorytet, 
gdyż na jego czele znajduje się 
Komisarjat Turystyki, pełniący 
nad „Enitem” rolę rady admini
stracyjno - nadzorczej. Sprawy f i
nansowe zostały uregulowane w 
ten sposób, że rząd postanowił 
przyzna ć jeszcze 10 miljonów li
rów rocznie, jako stałe subsy
djum dla spraw turystyki. Obec
nie więc Komisarjat Turystyki 
rozporządza rocznie 16 mil jonami 
lirów.

(D okończenie n a  s tro n icy  2 -g ie j).

CO  STANIAŁO ?
Klisze, film y. Roboty am atorsk ie  od 5 gr- 
FOTO - SKŁAD B -cia  PĘCHERSCY

W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  2

4 0  la ł i s tn ien ia

Z a k ł a d  P r z y r o d o l e c z n i c z y
D -ra  TARNAWSKIEGO

W Kosowie k.K ołom yji (Huculszczyzna) 
OTWARTY od 1 maja do 1 listopada.
C ierpienia chroniczne, przem iany ma- 
te r ji, traw ien ia , nerw ow e i tp . Szkoła 
h ig jeny  dla słabych i ozdrowieńców.
PO fcUD N iE P O L S K I 4 : W IO SN A  P IĘ K N A .

CENY ZNlŻOflE
R yczałty trzy  i czterotygodniowe.

Jedyny polski odżywczy mięsny buljon  
sucliij ui słoikach.

płi|nie i hosHwifh
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Geneimwe przedstawicielstwo
Z . P . O . K .

W ARI2AW A. M O K O T O W S K A  1 4 .
Telef.,551-59 i 857-21

J U Z  O T W A R T E  

P O K A Z - T A R G I

SPRZĘTU 
SPORTOWEGO

w Warszawie
HI. U jazdowskie,

„ Ł o b zo w ia n k a ’

Wstęp tylko 55 gr.

II.
Targi Katowickie
FOIRE C0MMERCII1U H KATOWICE

19.V-3.VI 
1 9 3 4.

O R G A N I Z O W A N E  P R Z E Z  
Ś L Ą S K I E  T OW.  W Y S T A W  
i PROPAGANDY GOSPODARCZEJ
K a t o w i c e ,  ul.  S t a w o w a  14

T E l . 71 i 18-68 
a d r .  t e l e g r .  , , E S 1 E W U ’'

W 16 działach
rep rezen tu ją  całokszta łt polskiego 
dorobku gospodarczego, zbliżają w y
tw órcę do konsum enta, o tw iera ją  
dla każdego polskiego w ytw órcy n a j
lepszy rynek  zbytu, jak im  je s t  Śląsk, 
zw iększają o b r o t y  w ystaw ców .

1 9.V—3.VI 
1 9  3 4.

IN FO RM ACJE,  C E N N IK I  i W A R U N K I:

Ś L Ą S K I E  TO . W Y S T A W  
i PROPAGANDY GOSPODARCZEJ
K a t o w i c e ,  ul.  S t a w o w a  14

Targi Katolickie
'.fPIRf COMMEHCIULE B KATOWICE

Walny Zjazd  
Delegatów P. T. T.

5 i 6 maja b. r. będzie obrado
wał w Warszawie doroczny Walny 
Zjazd Delegatów Pol. Tow. Ta
trzańskiego. Przewidywany jest 
udział ok. 85 uczestników, człon
ków Zarządu Głównego, oraz re
prezentantów oddziałów, kół i sek
cyj P. T. T. Tegoroczny Zjazd De
legatów P. T. T. będzie obradował 
dwa dni z tego powodu, że sesja 
w pierwszym dniu obrad poświę
cona będzie debatom nad projek
tem nowego statutu Towarzystwa, 
który v r dniu tym ma zostać osta
tecznie uchwalony.
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Ze Zwiqzku Uzdrowisk Polskich
Walny Zjazd

W dniu 14. b. m. odbył się w lo
kalu własnym Związku Uzdrowisk 
Polskich przy ul. Boduena 2, do
roczny Walny Zjazd, który zgro
madził BO przedstawicieli najwięk
szych zdrojowisk i uzdrojowisk. Z 
ramienia Ministerstwa Opieki Spo
łecznej brał udział w zebraniu Na
czelnik Wydziału Nadzoru nad 
Lecznictwem Dr. W. Przywieczer- 
ski.

Po zagajeniu obrad przez prze
wodniczącego prezesa Rajmunda 
Jarosza, uchwalono wysłanie de
pesz hołdowniczych do Pana Pre
zydenta Rzplitej, I. Marszałka Pol
ski, Prezesa Rady Ministrów, oraz 
do pp. Ministrów Opieki Społecz
nej, Komunikacji i Spraw Wew
nętrznych.

Na wstępie obrad znalazła się 
sprawa cofnięcia z dn. 1.1. b. r. za
rządzeniem Ministerstwa Komuni
kacji zniżek kolejowych dla pow
racających z krajowych uzdrowisk 
kuracjuszów. W związku z tą spra
wą Walny Zjazd upoważnił zarząd 
do podjęcia usilnych starań u p. 
Ministra Komunikacji w kierunku 
zmiany krzywdzącego uzdrowiska 
zarządzenia.

Po przyjęciu sprawozdań z dzia
łalności Zarządu oraz uchwaleniu 
preliminarza budżetowego Związ
ku na r. 1934/35, dokonano uzu
pełniających wyborów do władz 
Związku.

W wolnych wnioskach poruszo
no szereg spraw aktualnych przed 
sezonem w uzdrowiskach, dotyczą
cych udziału w tegorocznych Tar
gach Poznańskich i wykorzystania 
dla celów propagandowych szere
gu projektowanych zjazdów kra
jowych, jako też Kongresu Pola
ków z Zagranicy, który pod pro
tektoratem p. marszałka Raczkie- 
wicza odbędzie się w Warszawie, w 
siepniu b. r.

Akływny bilans
W czasie Walnego Zgromadze

nia ZUP., odbytego w dniu 14 
kwietnia r. b. członkowie mieli 
możność zapoznania się ze sprawo
zdaniem z działalności Związku w 
czasie ostatniego roku.

Działalność ta dla całokształtu 
życia uzdrowiskowego była wielce 
pożyteczna, z pomiędzy zaś po
szczególnych działów jej, na spec
jalne wymienie zasługują następu
jące sprawy:

Związek wzmocnił zasięg swej 
działalności, w związku zaś z panu
jącym kryzysem specjalnie mocno 
bronił stanu posiadania swoich 
członków i prowadził ożywioną 
Ifampanję propagandową, tak w  
kraju, jak zagranicą.

Pracując w  ścisłym kontakcie z 
władzami państwowemi związek 
potrafił doprowadzić do pomyślne
go załatwienia wielu postulatów  
podatkowych, celnych, drogowych, 
komunikacyjnych, inwestycyjnych, 
kredytowych, bezpieczeństwa w u- 
żdrowiskach, etc. Z pomiędzy 
ńich na pierwsze miejsce wysuwa 
się sprawa egzekucji taks i opłat 
na rzecz funduszu kuracyjnego w 
uzdrowiskach. Opłaty te z polece
nia Ministerstwa Opieki Społecz
nej ściągają władze woje
wódzkie i powiatowe administra
cji ogólnej, na terenie Warszawy 
zaś Komisarjat Rządu. Dzięki sta
raniom ZUP. załatwiona została 
również sprawa zwolnienia nowych 
budowli w uzdrowiskach, położo
nych na terenie gmin wiejskich, od 
podatków na przeciąg 15 lat. Nie 
mniej ważnem jest również objęcie 
ulgową taryfą drobnicową przysy- 
łek wód mineralnych.

W okresie sprawozdawczym na
wiązano kontakt z całym szere
giem zrzeszeń lekarskich i spo
łecznych, jak np. Związkiem Miast

K i l

dzili pp. prez. R. Kasperowicz, 
dyr. M. Raczyński i inż. W. Da- 
niewski.

Dyrektorką ZUP jest p. Halina
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Siedzą  od lewej do  p r a w e j :  dyr .  N o w o ta r s k i  (K r y n ic a ) ,  p. de  B o n dy  ( T a rg i  P o zn ań sk ie ) ,  
dr . P rzy w iecz e r sk i ,  Nacz .  W y d z .  N adz. n a d  Le czn ic tw em  Min. O. S.,  m a rsz .  R. J a r o s z  prezes  
Zw . U zd r .  Po lsk . ,  dyr .  W iśn i e w sk i  (C ie chocinek) ,  I  w ice-p rezes  Zw . U zd r .  Polsk. ,  

prez. J a n k o w s k i  ( Inow roc ła w ) .
S to ją  od lewej do  p r a w e j :  dr . R y m kiew icz  (D ru sk i en ik i ) ,  dr .  N owosie lsk i (R a b k a ) ,
dy r .  D rozdow ski (Zw. Pol. z Z a g r . ) ,  prez. K asp e ro w icz  (Otw ock) ,  inż. D an ie w s k i  (Solec), 
inż . W o lsk i  ( N iem iró w )  b u rm .  G ó rz y ń s k i  (O tw ock) , dr . J a r o s z  ( T ru s k aw iec ) ,  dr . K o r y b u t -  
D aszk iew ic z  ( K r y n ic a ) ,  dr .  K a c z y ń s k i  (Solec) , b u r m i s t r z  dr .  G ó r sk i  (K r y n ic a ) ,  dr . K a d e ń  
(R a b k a ) ,  s t a r .  K r z y ż a n o w s k i  (Za leszczyk i) ,  prez . P ió r o  (N ałęczów ) ,  dy r .  D w orczyk

(J a s t r z ę b ie - Z d r ó j ) .

Polskich i izbami przemysłowo han- 
dlowemi oraz Bankiem Gospodar
stwa Krajowego. Poczyniono sta
rania o szersze wprowadzenie na 
rynek polskich wód mineralnych, 
w którym to celu utworzona zosta
ła specjalna komisja pod przewod
nictwem wiceprezesa ZUP, dyr. 
Wiśniewskiego (Ciechocinek), za
łatwiono wreszcie b. wiele spraw 
dotyczących potrzeb lokalnych w 
uzdrowiskach.

Intensywną działalność wykaza
ło w okresie sprawozdawczym biu
ro informacyjne, udzielając 21.147 
informacyj i kolportując przeszło 
30.000 druków propagandowych.

Dodatnią działalność osiągnięto 
również w  dziedzinie propagandy, 
za pomocą kontaktu z wieloma pi
smami, szczególnie zaś za pomocą 
akcji filmowej, prowadzonej przy 
pomocy PAT. w kraju i zakranicą. 
Wzięto również udział w 3 wysta- 
Avach, w czasie których zorganizo
wano szereg odczytów.

W okresie sprawozdawczym za
rząd tworzyli pp.: marsz. R. Ja
rosz, prezes, burmistrz M. Górzyń
ski, następnie zaś dyr. St. Wi
śniewski, dr. X. Górski, A. hr. 
Stadnicki, wiceprezesi, oraz człon
kowie, pp. dyr. Z. Dworczyk, prez. 
A. Jankowski, dr. K. Kaden, sen. 
St. Karłowski, starosta J. Krzyża
nowski, inż. L. Nowotarski, prez. 
L. Winnicki oraz prof. R. Rencki 
i inż. W. Kryński. Funkcje zastęp
ców sprawowali pp. inż. M. By- 
szewski, J. Bieńkiewiczówna, dr. 
R. Jarosz, prez. A. Krukierek, 
burm. M. Reiner, W. Zakrzewski. 
W skład komisji rewizyjnej wcho-

Minkiewiczowa, której energji, 
taktowi i umiejętnościom zawdzię
cza ZUP wielką część swego do
skonałego rozwoju i wzmocnienia 
autorytetu ora» wzorową gospo
darkę, której rezultatem jest, że 
w roku sprawozdawczym zostały 
spłacone wszystkie długi tak, że o- 
becnie niema ani jednego weksla 
w obiegu, jednocześnie zdobywa
jąc piękny lokal reprezentacyjny 
w centralnej dzielnicy miasta.

Ustawa turystyczna
Miarodajne rządowe czynniki 

turystyczne rozpatrują obecnie 
sprawę konieczności ustawowego 
uregulowania turystyki. Wzmaga
jący się wewnętrzny nasz ruch 
turystyczny wymaga ujęcia go w 
pewne normy prawne, podobnie, 
jak to dzieje się niemal we wszyst
kich państwach ościennych. Jak 
słychać, przy ustawowem regulo
waniu zagadnienia mają być obec
nie brane pod uwagę sprawy or
ganizacyjne, a nie zagadnienia fi
skalne. środków materjalnych dla 
turystyki dostarczać mają nie no
we obciążenia podatkowe, których 
życie gospodarcze nie zdołałoby 
udźwignąć, lecz mają ich dostar
czyć już obecnie pobierane daniny 
i opłaty, związane niewątpliwie z 
ruchem turystycznym, lecz zuży
wane na cele z ruchem tym nic 
wspólnego nie mające. Przyszły 
projekt ustawy ma zwrócić szcze
gólniejszą uwagę na związki ini
cjatywy turystycznej, ma on im 
nadać charakter publiczno-praw- 
ny i przymusowy. (O rbis).

PROF. DR. MARIOTTI
w W arszawie

(D okończenie ze s tr . 1 -e j).

W dalszym ciągu swego wykła
du prof. Mariotti opowiadał, że, 
będąc profesorem ekonomj i poli
tycznej na uniwersytecie w Rzy
mie w r. 1927 zapoczątkował wol
ny kurs ekonomji turystycznej.

Sfery naukowe i społeczeństwo 
odniosły się do jego poczynań z 
wielką rezerwą. Stawiano mu za
rzut, że stwarza coś nowego, nie 
mającego nic wspólnego z nauką 
i t. p. Wkrótce jednak rozwiały 
się te niedowierzania i ogół prze
konał się, jak turystyka wiąże się 
właśnie z nauką ekonomji i już 
po dwu latach utworzono stałą 
katedrę ekonomji turystyki.

W praktyce jednak okazała się 
potrzeba nowej reformy: słucha
cze kursu ekonomji turystycznej, 
rekrutując się z pośród urzędni
ków biur podróży, hotelarzy i cu
dzoziemców, nie posiadali cenzu
su naukowego, potrzebnego do 
słuchania wykładów uniwersytec
kich, realna korzyść więc z tych 
wykładów była minimalna. Wsku
tek tego przekształcono owe kur
sy na Wyższy Instytut Ekonomji 
Turystycznej, który w sposób 
bardziej przystępny i praktyczny 
uczy w jaki sposób można wyzy
skać niezaprzeczone piękno sło
necznej Italji.

W podręczniku, traktującym o 
opiece państwa nad turystyką, Nie
miec, dr. Bosman twierdzi, że tu
rystyka ma znaczenie jedynie z 
punktu widzenia praktycznego, ja
ko jedno ze źródeł ciągnięcia do
chodów i podniesienia finansów  
państwa.

Profesor Mariotti gorąco prze
czy temu, dowodząc, że turystyka 
posiada daleko wyższe i szlachet
niejsze zadania, za jej pomocą bo
wiem zbliżają się do siebie naro
dy, poznają się wzajemnie i nie
wątpliwie z tego wzajemnego po
znania otrzymują wiele, wiele ko
rzyści moralnych.

Na zakończenie prof. Mariotti 
wyraził głęboką wiarę w coraz sil
niejsze zbliżenie się narodu wło
skiego z polskim, chociażby tylko 
dlatego, że obydwa te narody ce
chuje gorący partjotyzm, obydwa 
walczyły o odzyskanie utraconej 
niepodległości, a zdobywszy ją, 
zawsze skoncentrują swe siły we 
wspólnym wysiłku, dążącym do 
poprawy stosunków międzynaro
dowych.

A, P. G.

R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  i B A R

„ G A S T R O N O M  J A ”
Warszawa, Nowy Świat 1€>, róg Al. 3  

Najpopularniejsze zakłady gastronom, w stolicy!
J u ż  o tw a r t y  t a r a s  K a w ia rn i  n a  1 p ię t r z e

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A
Warszawa, Jasna Ąr, jróg Boduena 

Ulubiony lokal sfer artystycznych stolicy!

i i

MIŁE ODW IEDZIN Y
PREZES T. KUNZEK W REDAKCJI W. T.

P rzed  k ilku  dn iam i m ieliśm y w  re d a k 
cji m iłe odwiedziny. Złożył nam  m iano
wicie w izytę radca  Tom asz K unzek, p re 
zes Podolskiego Tow. T u rystyczno -K ra
joznaw czego w T arnopolu.

Oczywiście zasypaliśm y  go n a ty ch 
m iast py tan iam i. T ak a  już je s t cieka
w a n a tu ra  człowieka. P rezes K unzek n ie
ty lko  w y trw a ł huraganow y  ogień py tań , 
a le odpow iadał na  n ie  zupełnie w yczer
pująco, w sku tek  czego m ożem y podzie
lić się z naszym i C zyteln ikam i garśc ią  
o s ta tn ich  w iadom ości z Podola, K rainy  
Polskiego Słońca.

P rzedew szystk iem  więc radosna  w ieść: 
PT T K  o trzym ało  w  darze  ru in y  zam ku 
w  K udryńcach  nad  Zbruczem . K O P o- 
biecał dać m a te r ja ły  i ludzi do p racy , 
zam ek więc nareszcie  doczeka się kon
serw acji. W  jedynej ocalałej baszcie u- 
rządzone zostan ie  schronisko tu ry s ty c z 
ne, ta k  po trzebne n a  lin ji Zaleszczyki 
—  Okopy, gdzie fo rm aln ie  n iem a gdzie 
przenocow ać. P T T K  zrobi już z te j 
b asz ty  „człow ieka“ , ja k  go zrobiło w  po
dobnych okolicznościach z b asz ty  w 
K rzyw czu Górnem . M ożna ju ż  pakow ać 
plecaki.

D ruga  w iadom ość brzm i niepom yślnie. 
Z szeregu  działaczów  P T T K  ubyło dwu 
n a jczynn ie jszych : sek re ta rz  zarządu
głów nego m jr. C zekanow ski p rzen iesio 
ny  zosta ł do Poznan ia , kp t. R óg zaś, 
przew odniczący sekcji w ycieczkow ej — 
do P rzem yśla . Szkoda! L udzie ci odda
n i byli duszą i ciałem  Podolu i jego  tu 
rystyce . T rzecia  w iadom ość z początku  
zła, a le z dobrem  zakończeniem . Schro
n isk a  w  Z aleszczykach n ie  m ożna było 
w ykończyć z polskich powodów, t. j. z 
b rak u  pieniędzy. P T T K  ko ła ta ło  w szę
dzie, naw et do naczelnych in s ty tu cy j tu 
rystycznych . Czy dosta ło?  M niejsza o 
to , w iadom o, że nie. A le co ciekaw sze,

n ie dostało  w  o g  ó 1 e odpowiedzi na  
prośbę. B yw ają  i tak ie  sposoby z a ła t
w ian ia  spraw .

Obecnie schronisko zosta je  już dopro
w adzone pod dach. Je d n a  połow a zosta 
nie oddana do uży tk u  jeszcze w b ieżą
cym  sezonie. Za jak ie  p ien iądze?  J e s t 
to  ta jem n ica  p rezesa  K unzeka. K to chce 
się dowiedzieć, m usi złożyć o fia rę  na  
dalszą  budowę!

D alej opow iada nam  m iły  gość o ru 
chu, jak i zapanow ał n a  Podolu w  roku 
ubiegłym , w czasie Roku Sobieskiego. 
P rzybyło  k ilkadz ies ią t ty sięcy  osób, a 
pokazy reg jona lne  w  T arnopolu  oraz O- 
lesku w ypadły  im ponująco. W ierzym y 
chętnie, m ieliśm y bow iem  dowody już w 
czasie w y staw y  ta rnopo lsk ie j, ja k  ta m 
te js i ludzie p o tra f ią  organizow ać im pre
zy.

T ow arzystw o rozw ija  się dobrze. P o 
w s ta ją  nowe oddziały, o rg an izac ja  a p a 
ra tu  obsługującego tu ry s tó w  je s t  za 
kończona. W szyscy zn a jd u ją  się na  swo
ich stanow iskach , ty lko  przyjeżdżać. U- 
by tek  członków, owszem, je s t. Około 
6-ej części ubyło. N ie p łac ili składek, 
gdyż odebrano im  zniżki indyw idualne. 
Znam y te n  ból i P aństw o  rów nież, p raw 
d a?

Poza tem ... znow u o tem , że Podole 
te raz  je s t piękne.

T u ta j p rzeryw am y naszem u gościowi. 
W iem y sam i, że je s t  piękne, ta k  bardzo 
p iękne, ale poco n am  w yciskać łzy  p rzy 
pom inaniem  tego , k iedy człowiek p rzy 
k u ty  je s t do b iu rk a  i an i m arzyć nie 
może o w łóczędze po K rain ie  Polskiego 
Słońca ?

N a pożegnanie prezes K unzek obie
cuje odwiedzić n a s  znów p rzy  p ierw szej 
by tności w  W arszaw ie.

C zekam y i p rosim y, serdecznie p ro si
my!

W Ę D L I N I R R N 1 R ,  MHSHRM[H 
i W Y RO BY  G A STR O N O M ICZN E

• , A  L A F O U R C H E T T E ”
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 3
t e l e f o n y :  5.93-49 i 8.30-07. B U

W NIEDZIELE i ŚWIĘTA odwiedzajcie

P O D K O W Ę  L E Ś N A
Najładniejsza podwarszawska miejscowość.  

Majtańszy przejazd. Doskonała restauracja.
P o  w p r o w a d z e n iu  z d n ie m  1 k w ie tn ia  t a n ic h  b l le t a w  w y c ie c z k o w y c h  na k o le i  e l e k t r y c z 
ne j  W a r s z a w a  — G r o d z i s k ,  p rz e ja z d  d o  P o J k o w y  L e ś n e ]  l z  p o w ro te m  k o s z tu je  

2 z ł .  20 g r ,  d la  m ło d z ie ż y  1 z ł .  10 g r.

W YDAW NICTW A MINISTERSTWA KO M UN IKACJI

„DZIURY PROW INCJONALNE"
M ianem  tem  zw ykł pó łin te ligen t ok re

ślać m ia s ta  p row incjonalne, m ów iąc o 
n ich z p o gardą , w  najlepszym  zaś raz ie  
z pobłażaniem . Oczywiście, d la  tego , k to  
urodził się n a  W ąskim  D unaju  w  W a r
szaw ie, ta k i np. Poznań  lub Lwów bę
dzie dz iu rą  prow incjónalną, bo zaw sze, 
co sto lica, to  sto lica, chociażby po za 
W ąsk i D u n a j n ie  w y tk n ą ł nosa  n igdy  
w  życiu. T ak iem u też  typow i n iem a po
co tłum aczyć, że Gniezno było stolicą 
Polsk i, jeszcze przed W arszaw ą n a  d łu 
g ie  w ieki, że is tn ie ją  w Polsce d z ie s ią t
k i m iast, w  k tó rych  k u ltu ra  rozw ija ła  się 
n a  długo przed W arszaw ą, K rakow em , 
Lwow em  i W ilnem , i że do dzisiejszego 
dn ia  is tn ie ją  n iep rzeb rane  sk arb y  k u l
tu ry  po lsk iej i obcej w  w ielu m iastecz
kach, k tó re  zaledw ie z trudnością  m oż
n a  odnaleść na  m apie Polski.

Z pojęciem  „dziu ry  p row incjonalnej“ 
należy w alczyć. D ziu rą  je s t każde m ia
sto  pozbaw ione k u ltu ry  czy sw oistego 
ch a ra k te ru , a  na jw ięcej są  n ią  nowo
czesne dzielnice w ielkiego m iasta . N ie 
je s t  zaś i n ie  będzie d z iu rą  n igdy  m ie j
sce, zw iązane z h is to r ją  czy k u ltu rą  Pol
ski, chociażby n aw e t było one deskam i 
odgrodzone od w arszaw sk iego  W ąskiego 
D unaju  czy innego P lacu  W olności, ta k  
ja k  m ato łem  nie będzie n igdy  in te li
gen t, n aw et m ieszkający  w  puszczy, w  
przeciw ieństw ie do snoba, zam ieszku ją
cego sto łeczny  pałac .

Chcąc up rzy stęp n ić  czy ta jące j publicz

ności poznanie pew nych „dziur p row in
cjonalnych“ , rozpoczynam y cykl a r ty k u 
łów, opisujących n iek tó re  prow incjonal
ne m ia s ta  P olski, o w iększych w alo
rach.

Szamotuły
„B yliśm y —  czem  jes teśc ie“ .

„Będziecie —  czem je s te śm y ”.
T aki n ap is  n a p o tk a  p rzybysz na 

cm en tarzu  szam otu lsk im  i w  napisie 
ty m  k ry je  się pod pozorem  ka lam b u ru  
g łęboka p raw da. M ożna ją  zastosow ać 

do sam ego m ias ta . D ziś bow iem  nie je s t 
ono już w ięcej tem , czem  było w w ie
kach  średnich , b io rąc żyw y udział w  ru 
chu re lig ijn y m  i k ry jąc  w  sobie w ielką 
trag ed ję , opisyw aną przez K raszew 
skiego, Szujskiego i Przeździeckiego.

T rag ed ję  tę  k ry ją  do dzisiejszego dnia 
m roki B asz ty  H alszk i, ta k  zw anej 
„K siężniczki bez tw a rz y “ . L egendę je j 
zam ieszczam y w końcu n in iejszego op i

su.
A  te ra z  trochę  h is to rji:
A rch iw a m iejsk ie  S zam otuł n ie po

siad a ją  k ron ik i tego  grodu , s tąd  te ż  u- 
s ta len ie  h is to rji tego  s ta reg o  i ciekaw e
go m ia s ta  je s t bardzo u trudn ione. N ie 
liczne źród ła  zna jdu jem y  jedynie  w  po
stac i „W spom nień W ielkopolskich“ R a
czyńskiego w  „O pisie h is to rycznym  ko

ściołów w ielkopolskich“ Ł ukaszew icza 
oraz w dziełach K raszew skiego, S zu j
skiego, Przeździeckiego i K rechow ieckie- 
g°.

P ierw szą  w zm iankę, dotyczącą S za
m otu ł, spo tykam y w  jednym  z dokum en
tów  z r. 1284, podpisanym  przez P rze 
m ysław a II. D a ta  w yniesienia Szam otuł 
do rzędu m iast nie je s t  u sta lona , jed 
nakow oż w r. 1382 w ym ieniane są już 
Szam otu ły  jako  m iasto . Od tego  też  o- 
k resu  Szam otu ły  należały  do Sw idw a — 
Szam otulskich , m agnackiej rodziny w iel
kopolskiej, k tó re j członkowie p iastow ali 
wiele w ysokich godności państw ow ych, 
a z pośród k tó rych  najg łośn ie jszym  był 
W incenty z Szam otuł, w ojew oda po
znańsk i i g enera ł w ielkopolski, p rz y ja 
ciel K rzyżaków , k tó rych  ich jednak  od
s tąp ił w  czasie bitw y pod Płow cam i.

Do r. 1450 Szam otuły  rządziły  się 
polskiem  praw em , i dopiero tego  roku 
o trzym ały  od K azim ierza Jag iellończyka 
praw o m agdeburskie .

W  r. 1513 połowa Szam otuł p rzesz ła  
n a  w łasność Ł ukasza G órki, ożenionego 
z córką A ndrzeja  Szam otulskiego. No
w y w łaściciel w zniósł w  należącej do 
n iego północnej części m ia s ta  zam ek, 
k tó rego  b asz ta , otoczona ponurą legen
dą, do dzisiejszego dn ia  jeszcze is tn ie 
je , a  k tó re j pochodzenia dowodzi tab li
ca, n a  k tó re j obok herbów  Ł odzią ' N a 
łęcz, w idnieje n a p is : „L ucas de G órka 
C ast. Posn. e t C apit. M ajó ris  Poloniae 
1518“. Po śm ierci ukochanej żony G ór
ka  w stąp ił do s ta n u  duchow nego i zm arł 
jako  biskup kujaw ski.

W związku z notatką p. t. 
„Ministerstwo Komunikacji w 
roli wydawcy”, otrzymujemy sze
reg szczegółów, które oświe
tlają tę sprawę z nowego punk
tu. Przedewszystkiem więc cho
dzi tutaj o wydawnictwo kwar
talnika, przeznaczonego dla propa
gandy polskiej turystyki zagrani
cą. Projektowany kwartalnik bę
dzie się ukazywał w 4 obcych ję
zykach i będzie kolportowany za
granicą przez nasze placówki kon
sularne oraz biura podróży. Będzie 
to luksusowe wydanie, ilustrowane 
techniką rotograwiurową. Mini
sterstwo nie ma zamiaru zamiesz
czać w nim ogłoszeń ani przyjmo
wać prenumeraty, tem samem 
więc odpada zarzut chęci konkuro
wania z istniej ącemi wydawnic-

Ruch re lig ijn y , jak i w  ty m  czasie 
zapoczątkow any został przez M arcina 
L u tra , odbił się w yb itn ie  n a  dziejach 
m iasta . A ndrzej G órka, dziedzic Szam o
tu ł, przechodząc na  now ą w iarę , p rzy 
ją ł do m ia s ta  licznych p ro testan tów , 
w ypędzonych z Czech przez F erd y n an d a  
I, a  będąc genera łem  w ielkopolskim , u- 
m ożliw ił im  pobyt w W ielkopolsce, nie 
wiele sobie robiąc z dek re tu  Z ygm unta 
A u g u sta , zakazującego  p ro testan to m  
pobytu  w  Polsce. Po śm ierci A ndrzeja  
G órki, syn jego , Ł ukasz, w dalszym  c ią 
gu  gorliw ie popierał ruch  p ro testanck i, 
założył też  d la  p ro testan tó w  w Szam o
tu łach  d ru k arn ię  i oddał im  m iejscow y 
kościół, w  porozum ieniu z w łaścicielem  
d ru g ie j połowy m iasta , Jan em  Św idw ą 
S zam otulskim , k tó ry  rów nież p rzy ją ł 
naukę b rac i czeskich. T o lerancja  dzie
dziców z Szam otuł ściągnęła  szybko 
p ro testan tó w  z innych s tron , to  też  w 
16 w ieku osiedlili się tu  liczni rzem ieśl
nicy i kupcy szkoccy, z pośród k tó rych  
w ielką sław ą cieszyli się Forbesow ie, 
G ordonowie i Johnstonow ie. W pływ  ku l
tu ra ln y  Szkotów  n a  rzem iosła  w ielko
polskie był bardzo dodatni. T rudności re 
lig ijne 17 w ieku oraz w ojna  szw edzka 
w ypędziły jednak  Szkotów  z Szam otuł 
w d ru g ie j połow ie tego  wieku.

Po śm ierci G órki w  r. 15 i 7 połowa 
m iasta , n a leżąca  do n iego, przeszła, na  
w łasność G ostyńskich, kato lików , i w 
ten  sposób p ro te s tan ty zm  w Szam otu
łach  s trac ił opiekunów. O stateczny  
zw rot w  ty ch  stosunkach  zaznaczył się 
z chw ilą w ym arcia  rów nież osta tn iego  z

tw am i przez wydawcę, posiadają
cego znacznie m ocniejsze środki, w 
jak ie  z n a tu ry  rzeczy w yposażone 
są in s ty tu c je  państw ow e. W ydaw 
nictw o m a być trak to w an e  jako  
dalszy ciąg ak c ji p lakatow ej, k tó 
re j n a tu ra ln ą  konsekw encją je s t  
p rzem aw ianie do publiczności już 
n iety lko  obrazem , ale i słowem. 
Szereg w ybitnych  współpracow ni
ków, przedew szystkiem  zaś osoba 
red ak to ra , p. B ohdana Lepeckiego, 
zda ją  się przem aw iać za w ysokim  
poziomem przyszłego k w a rta ln i
ka.

Niezależnie od powyższego Mi
nisterstwa Komunikacj i rozpoczy
na w niedługim czasie wydawnic
two stałego biuletynu, poświęcone
go obsłudze prasy codziennej, co

rodu O strorogów  za Z ygm un ta  II I , w 
czasie p racy  m isy jnej Jezuitów .

Po śm ierci rów nież o sta tn iego  z prze- 
staw icieli rodu  Szam otulskich  połowa 
klucza szam otulskiego przechodzi na  
Rokosow skich, w  r. 1631 południow a po
łow a m ia s ta  z zam kiem  św idw ińskich 
przechodzi n a  w łasność K ostków , w  trz y  
la ta  później zaś całe m iasto  je s t już we 
w ładaniu  w ym ienionej rodziny.

Około r. 1670 Szam otuły  przechodzą 
n a  w łasność rodziny Łąckich.

P ożary  niszczyły  m iasto  k ilkakro tn ie , 
dw a zaś z nich n a js trasz liw sze  zdarzy ły  
się w  r. 1581 i 1634.

18 w iek rozpoczyna okres upadku  
m iasta . Ludność podupada i zm niejsza 
się, a  zam ożność m ia s t m aleje. N a  pocz. 
18 w ieku Szam otu ły  nabyw a W ładysław  
K o n stan ty  K ąsinow ski za  240.000 zło
tych  polskich, aby w net sprzedać je 
A nnie z N iegolew skich M ycielskiej, k tó 
r a  z kolei odstępuje dobra synow i sw o
jem u. M aciejowi, s tarośc ie  konińskiem u 
i kasztelanow i poznańskiem u. Po śm ier
ci tegoż m a ją tek  przechodzi n a  w łasność 
syna  jego , Józefa , m ęża o szerokich 
poglądach, k tó ry  w  dążeniu  rozw oju 
m ia s ta  n a d a je  m u w  r. 1786 przyw ilej.

Po d rug im  rozbiorze Polsk i w  1793 r. 
S zam otu ły’ dosta ły  się, w raz  z całą 
W ielkopolską, pod panow anie P rus . W 
okresie  ty m  m iasto  rozw ija  się ponow 
nie, jednakow oż ty lko  przez opanow anie 
w ażniejszych placów ek przez N iemców, 
k tó rzy  jednocześnie prow adzą zabójczą 
w alkę germ an izacy jną  z polskim  żyw io
łem , odbierając m u z rą k  jedną  placów 

niewątpliwie ułatwi tej ostatniej 
spełnienie zadań i przyczyni się do 
wzbogacenia działów turystycz
nych w autentyczny materjał.

Powyższe podajemy chętnie do 
wiadomości publicznej, z zadowo
leniem stwierdzając, że nasze 
pierwotne uzasadnione zastrzeże
nia dziś nie nasuwają żadnych o- 
baw. Sfery turystyczne bowiem 
zarówno z radością przyjmą wia
domość o nowym postępie w dzia
le propagandy turystycznej, zaini
cjowanym przez naczelnika St. 
Podworskiego, jak i o źródłowej 
obsłudze prasy codziennej, wiedząc 
doskonale, że krytycznego oświet
lenia spraw turystycznych należy 
szukać w wydawnictwach nieurzę- 
dowych i niezależnych.

kę za d ru g ą  i p rześladu jąc  go pod k aż 
d y m  w z g l ę d e m .

N azw ę polską zgerm anizow ano na  
„S am te r“ .. R ozpoczął się okres ucisku, 
ta k  dobrze znanego W ielkopolsce...

W  r. 1919 Szam otu ły  pow róciły do 
m acierzy  i obecnie szybko ro zw ija ją  się. 
M iasto  je s t  czyste, ładne  położone, po
siada  p iękną  now oczesną dzielnicę w il
lową, o taczającą  pasem  s ta rą  jego  część, 
w łasną elektrow nię, w odociągi, k an a li
zację, rzeźnię, i m a w najb liższym  cza
sie o trzym ać 120 ha. g run tów  państw o
wych, k tó re  u ła tw ią  m u dalszy  roz
wój.

M iasto posiada g im nazjum  państw o
w e z p iękną ha lą  g im nastyczną, zim ową 
szkołę ro ln iczą, u trzym yw aną  przez 
W ielkopolską Izbę Rolniczą, 2 szkoły 
pow szechne w  gm achach  w łasnych, z 
k tó rych  jedna, 7-o k lasow a, posiada n a j
now szego ty p u  u rządzen ia , ochronkę w 
Domu S iero t n a  200 m iejsc, p rzedszko
le, u trzy m an e  przez S io s try  E lżb ie tan 
ki, szkołę doksz taca jącą  oraz oddział 
niem iecki w  szkole pow szechnej.

Do h is to rycznych  zabytków  m iasta , 
k tó re  p rze trw a ły  do chw ili obecnej, n a 
leży p iękny  kościół p a ra f ja ln y  z końca 
13 w ieku, przebudow any z d rew nianego 
n a  ceg lany  g o tyk  w  16 w ieku i pow ięk
szony w  r. 1712, następ n ie  k la sz to r z ko
ściołem  p rzy k lasz to rn y m  z końca 17 w ie
ku , s ta ro ży tn y  p a rk  z h is to ryczną  basz
tą , „w ieżą H alszk i“.

O w ieży te j mówi legenda m iejscow a 
k tó rą  zam ieścim y w  n ast. num erze.
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I I Intourist” w „Orbisie I I

„Gdzie nie można przeleść, tam 
trzeba podleść“. Tę zasadę wyzna
ją  widocznie kierownicy moskiew
skiego „Intourista“, skoro ukryli 
się pod opiekuńcze skrzydła „Orbi
su“.

Że to właśnie uczynili, nie nale
ży się dziwić. Dotychczas bowiem 
„Intourist“ w Polsce nie mógł o- 
trzymał koncesji od władz i działal
ność swoją prowadził pod firma 
„Francopolu“. Kiedy biuro to jed
nak, pod naciskiem opinji publicz
nej, zrzekło się dalszego firmowa
nia „Intourista“, ten ostatni, ufny 
w nowy kurs naszej polityki zagra
nicznej, rozpoczął nowe starania o 
samodzielną koncesję. Starania te 
widocznie znajdowały się na dob
rej drodze, skoro do Polski przy
był z Moskwy p . świderski, szef 
nadbałtyckich oddziałów, „Intou
rista“ i rozpoczął objazd więk
szych miast, wszędzie obiecując 
otwarcie oddziałów i prowadząc 
wszelkiemi sposobami agitację. 
Był więc i w Łodzi, gdzie wiele o- 
biecywał prasie i publiczności, był 
w Krakowie, we Lwowie i w  Wil
nie, gdzie nawet usiłował zdobyć 
sobie opinję publiczną śniadaniem 
dla prasy. Kiedy tak działając 
„czapką i papką“ pewien był już 
sukcesu, nastąpił moment bolesne
go rozczarowania.

Oto okazało się, że nasze wła
dze, doskonale zorjentowane w 
szkodliwości „Intourista“ dla Pol
ski, w zupełności podzieliły argu
menty, które przytoczyliśmy w o- 
statnim numerze i koncesji odmó
wiły. Nie pozostawało nic innego, 
jak  udać się pod opiekę jedynego 
jeszcze biura podróży, jakiem jest 
„Orbis“, oddając mu swoje przed
stawicielstwo. Sprawa samodziel
ności w Polsce upadła. Z nią razem 
u p a ś ć  musiały sny o potędze. „In
tourist“, chwytając się ostatniego 
środka, „aby żyć“, zaprzestał już 
samodzielnej kampanji. Biura je
go w Warszawie, które, już, już, 
m iały być przeniesione do repre
zentacyjnego lokalu przy ul. Mar
szałkowskiej w pobliżu dworca 
głównego, zostają zlikwidowane. Z 
wielkiej działalności —  nici. Z 
szumnych zapowiedzi, czynionych 
hojnie na prawo i na lewo —  dru
gie nici. Koszty śniadań i artyku
łów płatnych — zmarnowane.

Z tej sromotnej porażki, jaka 
spotyka „Intourista“ w Polsce, 
każde inne zagraniczne przedsię
biorstwo wysnułoby dla siebie na
ukę i zaprzestałoby działalności. 
Moskiewskie biuro jednak wyznaje 
zasadę, wyrażoną w pierwszych 
słowach niniejszego artykułu. Usi
łuje ono teraz podłazić, gdy mu się 
nie udało przejść. Zdaje mu się, że 
skoro tak poważna instytucja jaką 
je s t  „Orbis“ będzie firmowała to 
przedsiębiorstwo, opinja publiczna 
będzie uspokojona i nic nie stanie 
na przeszkodzie jego działalności.

Możemy jednak „Intourista“ 
wyprowadzić z błędu. Opinja pol
ska, a szczególnie opinja sfer tu
rystycznych, doskonale sobie zda
je  sprawę z tego, że przez objęcie 
•działalności „Intourista“ przez 
„Orbis“ nic się nie zmieniło i czy 
p .  Spiegel jest, czy go niema, czy 
p .  świderski działa, czy już prze
stał, „Intourist“ pozostaje tem, 
czem był, a działalność jego w dal
szym ciągu jes szkodliwa.

Nie należy też wątpić, że wła
dze nasze wcale nie będą z entu
zjazmem patrzyły na wycieczki 
„Intourista“ z Polski, nawet fir
mowane przez „Orbis“, że w spra
wach paszportowych zastosują w 
interesie obywateli jaknaj dalej 
idące restrykcje i nie będą spo
kojnie tolerowały jakiejś wzmożo
nej propagandy ani tego, co się za 
nią ukrywa.

W tej czy*innej postaci, wszyst
ko jedno, „Intourist“ jest w Pol
sce skończony na długi czas.

Nie mniej ciekawą jest jednak 
kwest ja tego dziwnego przyjęcia 
przez „Orbis“ pod swoje skrzydła 
moskiewskiego biura. „Orbis“, jak 
wiadomo, stanowi obecnie wła
sność P. K. O., a więc instytucji 
państwowej. Wytworzyła się więc 
sytuacja tego rodzaju, że jedna 
instytucja państwowa odmawia 
„Intouristowi“ prawa działania, a 
druga przyjmuje go pod swoją 
opiekę. Kto tutaj przeciwstawia 
się komu? Czy P. K. O. wogóle 
może działać wbrew intencjom 
władz politycznych? I czy P. K.
O., zawdzięczająca swoje istnie
nie zaufaniu społeczeństwa, może 
wbrew interesom tegoż społeczeń
stwa protegować instytucję, któ
rej nikt sobie nie życzy ? Czy 
przypadkiem hasła neonowe P. 
K. O. — „pewność, zaufanie“ nie 
kłócą się tutaj z tem, co się dzie
je? Czy wobec tego można mieć 
„pewność“, że PKOrbis w dal
szym ciągu nie zawiedzie „zaufa
nia“ ?

Pozostawiając narazie kwestję 
tego dziwnego stosunku P. K. O. 
do „Intourista“, należy jednak 
przyjrzeć się trochę już samemu

„Orbisowi“. Instytucja ta wpraw
dzie nie wypisuje na swoim sztan
darze „zaufania“, ale posiada je 
wśród społeczeństwa. Jest to na
rodowe biuro podróży o licznych 
filjach i działalności, ogarniają
cej cały kraj. Nie ubliżając żad
nemu innemu biuru podróży, „Or
bis“ jest najpoważniejszem w Pol
sce. Społeczeństwo widzi w nim 
zadatki na dobrą organizację i 
ufa mu. Stare grzechy „Orbisa“ 
należą już do przeszłości. W rę
kach nowych właścicieli może 
„Orbis“ stać się naprawdę potę
gą turystyczną. Taką też nasze 
społeczeństwo pragnie widzieć 
„Orbis“.

Nie ulega kwestji, że „Orbis“ 
zdecydował się na krok bardzo ry
zykowny. W jakim celu to uczynił 
— trudno zgadnąć. Nie jest jed
nak trudno przewidzieć, że połą
czenie się z „Intouristem“ nie 
przysporzy mu ani zaufania ani 
splendoru. Firmując „Intourista“ 
„Orbis“ bierze na siebie odpo
wiedzialność za wszystko, co 
może spotkać polskiego turystę w 
Rosji Sowieckiej. Bierze również 
na siebie część tej samej niechęci 
jaką społeczeństwo wyraziło w 
stosunku do moskiewskiego biu
ra.

Czy jest to pożądane w obec- 
nem stadjum rozwoju „Orbisa“ 
zarówno dla niego samego, jak 
dla interesów, które mu społeczeń
stwo powierza?

Zdaje się to być bardzo wątpli- 
wem. W każdym zaś razie nie u- 
macnia w obecnej chwili w społe
czeństwie zaufania, które dla „Or
bisu“ winno być najważniejszym  
kapitałem, stokroć ważniejszym  
od tego, który się kryje w skarb
cu jego macierzystej instytucji.

Ile kosztuje przy jem ność  
podróżow ania  za  

pośrednictw em  „Intourista"

P rzyjem ność t a  je s t  zupełnie tan ia . 
M ożna naw et powiedzieć, że naw pół 
darm o. T ak np. p rzy  pięciodniow ej w y
cieczce I k lasą  412 zł. To je s t po 82 zł. 
40 g r. dziennie. P raw d a , że nieźle?

P rzy  30-o dniow ej w ycieczce I k la 
są  koszty  w ynoszą już przeszło  85 zł. 
dziennie. Im  dłużej, tem  drożej. W y
cieczki w  k lasie  trzec ie j ko sz tu ją  znacz
nie tan ie j, gdyż przeszło  30 zł. dziennie. 
To je s t  w łaśn ie  t a  w a l k a  k l a s ,  
k tó rą  posiadają  w p rog ram ie  w łaścicie
le „ In to u ris ta “ a  kon trahenci „O rb isu“.

P rzy  „klasach“ tych  jednak  je s t pew 
na różnica. N iety lko ta , że się odgnia- 
ta  boki n a  tw ard y ch  ław kach lub łyka  
kurz  z n ie trzepanych  kanap . Is tn ie je  
ona rów nież w posiłkach. Podróżny  I 
k lasy  m a praw o być głodnym  4 razy  
dziennie, podróżny I I I  k lasy  na to m ias t 
ty lko  trz y  razy . J e s t  jeszcze jedna  róż
nica. Podróżni I k la sy  m ianow icie ko 
rz y s ta ją  z kom fortow ych ap artam en tów  
hotelow ych z łaz ienkam i i pojedyńczych 
pokojów , podróżni I I I  k la sy  n a to m ias t 
nie m a ją  m ożności w ykąpan ia  się w 
podróży (np. 30-dniowa podróż bez k ą 
p ieli!) i lokow ani są  po 3 osoby w  jed 
nym  pokoju. Jednem  słowem  —  im  n iż 
sza k la sa  ,tem  gorzej lokow ana. Całe 
szczęście, że n iem a czw arte j k lasy , gdyż 
podróżnych lokow anoby odraził ̂  w  - 
czrezw yczajce, gdzie n iem a an i posił
ków , an i kąp ieli, an i —  w alk i k las.

N a  am ato ra , panow ie! K to  jedzie?

A k c ja  Ligi O ch ro n y  
P rzyrod y  w śród  m łodzieży

Z arząd  Główny i O ddział W arszaw 
ski L ig i O chrony P rzy rody  rozszerza ją  
w  roku  bieżącym  akcję , m a jącą  n a  celu 
spopularyzow anie idei ochrony p rzy ro 
dy w społeczeństw ie oraz dopomożenie 
szkołom  w rea lizac ji p ro g ram u  naucza
n ia  w zak resie  ochrony p rzy rody  w 
m yśl okólnika M in iste rs tw a  W. E . i O. 
P. z dn ia  26 /X  1933 r.

W  ty m  celu zosta ła  zorgan izow ana 
sta ła  w ystaw a ochrony przyrody w lo
ka lu  L ig i p rzy  ul. N ow y-Św iat 2 m. 2, 
czynna w dnie pow szednie od g. 9 do 
12, prócz tego  we czw artk i od g. 19 do 
2 1 .

W ycieczki należy  zgłaszać uprzednio, 
conajm niej n a  dzień w cześniej, te le fo 
nicznie (N r. 9-47-84) w  godzinach p rze
znaczonych n a  zw iedzanie w ystaw y, lub 
w czasie u rzędow ania b iu ra  L ig i (co
dziennie od 17 do 19).

Zw iedzający w ystaw ę w ykupu ją  na 
cele L ig i O chrony P rzy rody  nalepki z 
żubrem : młodzież szkół średnich  po 10 
groszy , pow szechnych po 5 gr., dorośli 
po 30 gr.

W  czasie zw iedzania w ystaw y  w y
cieczka prócz ob jaśnień  może w ysłuchać 
ilustrowanej przezroczami pogadanki, 
z dowolnie obranej dziedziny ochrony 
przyrody.

P ogadankę należy  zam aw iać przy  
zg łaszan iu  wycieczki.

Poza tem , n a  życzenie szkoły lub or
g an izac ji, L ig a  O chrony P rzy rody  mo
że dostarczyć p re leg en ta , d la  w ygło
szenia odczytu o ochronie przyrody. W 
razie  gdy  szkoła sam a p rag n ie  zo rg a
nizow ać odczyt, L iga może dostarczyć 
w szelkich in fo rm acy j, li te ra tu ry , ew en
tu a ln ie  p rzezroczy lub fo to g ra fij.

O p ła ta  na  rzecz L igi O chrony P rz y 
rody  w ynosi 4 zł. podczas zw iedzania 
w ystaw y  i 6 zł. w  lokalu  szkoły lub in 
nej organizacji.

Codziennie, od godziny 9 do 12 i od 
17 do 19 czynna je s t  w  lokalu L ig i czy
te ln ia  pism  i w ydaw nictw  z zakresu  
ochrony przyrody.

Rezolucje
VI zjazdu delegatów Ligi 
O ch ro n y  Przyrod y w Polsce

W dn. 15 kwietnia odbył się VI 
Doroczny Zjazd Delegatów Ligi, na 
którym zostały uchwalone nastę
pujące rezolucje:

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochro
ny przyrody w Polsce: wyraża głę
boka radość i podziękowanie Cia
łom Ustawodawczym R. P. za u- 
chwalenie ustawy o ochronie przy
rody oraz Rządowi za wykupienie 
dóbr fundacji Kórnickiej i Murza
sichle II na terenie Tatr na cele 
utworzenia Tatrzańskiego Parku 
Narodowego.

zwraca się do Rządu z prośbą, 
aby jednym z pierwszych aktów 
wydanych na zasadzie ustawy o o- 
chronie przyrody, było utworzenie 
Parku Narodowego w Tatrach.

składa gorące podziękowanie 
Delegatowi Ministra W. R. i O. P. 
do spraw ochrony przyrody, prof. 
dr. Władysławowi Szaferowi oraz 
Delegatowi P. R. O. P. do spraw 
pogranicznych parków narodo
wych, prof. dr. Waleremu Goetlo- 
wi, za ich niestrudzoną działal
ność na polu ochrony przyrody, w 
szczególności zaś za pracę i nie
złomne stanowisko w realizacji 
parków narodowych w Tatrach i 
Pieninach.

uważa za niezbędną ochronę la
sów w górach, a w szczególności 
na Podhalu, a to z powodu, iż 
ochrona szaty leśnej w górach za
bezpiecza m. in. korzystne warun
ki hydrograficzne na odcinkach 
rzek, w których znajdują się tar
liska łososi.

wyraża podziękowanie czynni
kom państwowym, powołanym do 
strzeżenia czystości górskich rzek 
za dotychczasowe starania oraz 
wyraża nadzieję, że niezbędne za
rządzenia, które zabezpieczą przed 
zanieczyszczeniami wody Dunaj
ca, będą w najkrótszym czasie wy
dane.

zwraca się do Ministerstwa Rol
nictwa i Ref. Roln. z prośbą o 
przeprowadzenie badań nad węd
rówką łososia w czasie jego przej
ścia przez dolny i średni bieg Wi
sły oraz o wydanie odpowiednich 
zarządzeń w celu umożliwienia 
dojścia odpowiedniej ilości tarla
ków do naturalnych tarlisk.

zwraca się do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu oraz Spraw 
Zagranicznych o wszczęcie kro
ków celem ochrony łososia w cza
sie jego wstępowania do Wisły 
oraz przepływa przez terytorjum  
Wolnego Miasta Gdańska.

zwraca się do Ministerstwa Rol
nictwa i Ref. Roln. z prośbą o 
wszczęcie badań nad panującą w 
niektórych rzekach polskich, w 
szczególności w Dunajcu, furunku- 
lozą oraz o wprowadzaniu zarzą
dzeń mających na celu zapobieże
nie tworzeniu się tej klęski.

popiera w całej rozciągłości re
zolucję w sprawie lasku Bielań
skiego, uchwaloną przez stowarzy
szenia naukowe i społeczne w War
szawie w dn. 25 marca 1934 r.

zwraca się do Delegata Mini
stra W. R. i O. P. do spraw ochro
ny przyrody z prośbą o spowodo
wanie wydania na podstawie roz
porządzenia Prezydenta R. P. z 
dn. 6.III. 28 o opiece nad zabytka
mi, orzeczenia rejestracyjnego, 
stwierdzającego wartość zabytko
wą lasku Bielańskiego, pod War
szawą.

Wypowiada się stanowczo prze
ciw projektom budowy kolejek li
nowych w Tatrach w obrębie pro
jektowane go Parku Narodowego, 
a to z powodu iż z kolejkami ta- 
kiemi złączone je s t  nieuchronnie 
zniszczenie piękna przyrody gór
skiej, które to piękno stanowi 
główną wartość Tatr dla turysty
ki i kultury.

Kolejki górskie pociągają bo
wiem za sobą zeszpecenie okolic 
przez które przechodzą i szczyto
wych partyj widocznemi zdała bu
dowlami na górnych stacjach koń
cowych. Powodują też zgęszcze 
nie w ich najbliższem sąsiedztwie 
całego szeregu niepożądanych w 
górach innych urządzeń jak drogi 
jezdne, spacerowe ścieżki, hotele 
kramy i t. p.

W szczeglności wypowiada się 
Zjazd Delegatów Ligi z powyż
szych przyczyn przeciw projekto
wanej obecnie kolejce na Kaspro
wy Wierch, wzgl. na Czerwone 
Wierchy.

Pozatem Zjazd przeprowadził 
drobne zmiany statutu, z których 
najważniejszą jest obniżenie rocz
nej składki do 1 zł. dla akademi
ków —  członków zwyczajnych Li
gi-

T u r y s t a  a m y ś l i w y
Od jednego z czytelników naszych p. M. D. 

z W arszawy otrzym ujemy poniższe uwagi:

H O T E L  
EUROPE ET TERMINUS 

M E N T O N
naw prost M iejskiego P a rk u  

Znany ze sw ej p ierw szorzędnej 
kuchni

W ostatnich dniach kwietnia od
był się w Warszawie wielki kon
gres międzynarodowy związków 
łowieckich. Są to ostatecznie 
sprawy może bardzo ciekawe dla 
zawodowców, ale nas interesują 
one mało. Nie udzielalibyśmy im 
też miejsca, gdyby nie to, że w 
przemówieniach kongresowych i 
w ich echach prasowych zbyt czę
sto mówiono jednocześnie o... o- 
chronie przyrody, a nawet o tury
styce. Ostatniego rodzaju wystą
pienia muszą budzić żywy protest 
w całej rodzinie turystycznej Pol
ski. Są one bowiem już nietylko 
zwykłą naciągniętą demagogją, 
służącą w najlepszym wypadku 
tylko dla zagłuszenia swoich i cu
dzych sumień. Są one czemś znacz
nie gorszem: stanowią one bez
czelną próbę podciągnięcia pod o- 
gólny strychulec dwu tak różnych 
elementów, jak turysta i myśliwy, 
elementów nietylko różnych pod 
względem upodobań, ale pod 
względem kultury, poziomu etycz
nego i zasadniczych poglądów ży
ciowych.

Przeciwko łączeniu w jedno po
jęcia turysty i myśliwego należy 
protestować wszelkiemi siłami, 
tem bardziej, że mało nieraz 
uświadomione czynniki pozwalają 
sobie na „turystyczną“ reklamę 
Polski zagranicą jako kraju, w  
którym dla przyjemności obcych 
morduje się zwierzęta.

Tem silniej więc należy podkre
ślić różnicę między turystą a my
śliwym.

Turysta jest człowiekiem, ko
chającym przyrodę i dbającym o 
jej swobodny rozwój. Myśliwy na
tomiast jest człowiekiem, dla któ
rego przyroda nie posiada żadne
go znaczenia, jeżeli jej nie można 
uśmiercić. Może ktoś powiedzieć 
jednak, że myśliwy również dba o 
rozwój poszczególnych egzempla
rzy przyrody żywej i zachowuje 
ją w okresach ochronnych. Tak, 
ale jedynie dlatego, aby egzem
plarze te rozmnażały się dalej i 
aby miał w przyszłości również co 
zabijać.

Turysta idzie w ostępy leśne, 
aby obserwować przyrodę, zbli
żyć się ku niej i z jej wiecznej 
mą ’"ości czerpać własną. Myśliwy 
w p» zezy również obserwuje ale 
w charakterze tropiciela. Z piękna 
i mądrości przyrody nie bierze nic, 
gdyż nie myśli wcale o nich. Wy
dziera on zwyczajnie przyrodzie 
żywe egzemplarze i zabija je.

Turysta kocha każdy liść, każde 
źdźbło trawy, każde drzewo, stru
mień, kamień, a przedewszystkiem  
każde żyjące stworzenie. Trudno 
natomiast przypuścić, aby kochał 
je ten, kto udaje się do lasu z za
pasem prochu, kul czy śrutu.

Turysta szuka na łonie przyro
dy ukojenia, łagodności, dobroci, 
spływającej z obcowania bezludz- 
kiego. Myśliwy szuka ujścia dla 
swych pierwotnych krwiożerczych 
instynktów, szuka trjumfu nad 
bezbronnem stworzeniem, a nie- 
godziwość swoja posuwa tak dale
ko, że dla swych celów używa na
wet psa, najpiękniejszy egzem
plarz mądrego zwierzęcia.

Niektórzy tłumaczą myśliwych 
tem, że działalność ich jest poży
teczna. Tępią oni bowiem zwierzę
ta, które są nieprzyjaciółmi czło
wieka, lub mogłyby się stać nimi,

POD ŚW IATŁO.

gdyby ich nie trzebiono. I w tem 'inny sposób nie może zdobyć sobie 
dowodzeniu również tkwi najgrub- ¡środków utrzymania. Taki jest je- 
szy fałsz. Myśliwy, biorący udział ¡szcze najbardziej wytłumaczony.

W ś r ó d  m a je s ta ty c z n e j  p rzy ro dy  K a r p a t ,  p rzeb y w an e j  p rzez  t u r y s t ó w  w na jpo d n io ś le j szy m  n a s t r o j u  
zb l iżen ia z N a t u r ą ,  leży t r u p  zwie rzęc ia,  z a m o rd o w a n eg o  p rzez  cz łowieka d la  p rzy jem nośc i .  Tego

n a pe w n o  n ie  uczy n i ł  t u r y s t a !.

w obławie na wilki czy dziki nigdy 
nie myśli o pożytku, jaki jego po
lowanie przyniesie. Tem mniej my
śli o nim strzelec cietrzewi czy za
jęcy. A gdyby nawet wyjść z za
łożenia, że ta działalność myśliwe
go jest pożyteczna, to i tak niema 
tu usprawiedliwienia dla amator
skiego działania. Nie można twier
dzić, że wilki czy dziki nie powin
ny być trzebione. Ale czynności 
tej winny dokonywać specjalne or
gany, tak jak inne specjalne or
gany dokonują wielu wstrętnych 
rzeczy, potrzebnych ludziom, nie 
czyniąc z nich jednak sportu. Ra
karz, wyłapujący wałęsające się 
psy, czyściciel kanałów miejskich, 
rzeźnik, patroszący wnętrzności 
ubitego bydła, szpieg, czyściciel 
ustępów — to przecież niewątpli
wie ludzie potrzebni również spo
łeczeństwu, ale nie pokrywający 
swego zajęcia obłudnemi maska
mi i nie czyniący z niego nic inne
go, jak twardą konieczność zapra
cowania na codzienny kawałek 
chleba. Rakarz nie będzie twier
dził, że jest przyjacielem psów, 
ani rzeźnik, że kocha woły i świ
nie. Tem mniej mówiłby czyściciel 
ustępów, że zajęcie to sprawia mu 
przyjemność.

Myśliwy zaś twierdzi, że kocha 
przyrodę i zabija... dla sportu.

W dawnych czasach myśliw- 
stwo było jedyną formą, jaką 
uznawał feodalny władca dla zbli
żenia się do natury. Jeżeli nie po
lował, nie miał poco wyjeżdżać do 
lasu, ani też włóczyć się godzina
mi po okolicy. Poświadomie może 
ciągnęła go tam również przyro
da, ale spędzenie wśród niej całej 
doby bez broni uważał on popro- 
stu za głupie i zupełnie niezgodne 
z istniejącemi obyczajami. Dzi
siejszy nemrod posiada w sobie 
atawistyczne instynkty s woich 
pradziadów. Nie rozumie on na
wet, że większą satysfakcję da mu 
włóczęga z aparatem fotograficz
nym niż z winchesterem, idzie 
więc w las i, zachwycając się 
wschodzącem słońcem jako esteta, 
morduje tokującego głuszca jako 
barbarzyńca. Taki jest dzisiejszy 
myśliwy. Cóż wspólnego może ta
ki człowiek mieć z turystą ?

Istnieje jeszcze jeden rodzaj 
myśliwca. Jest nim ten, który w

Odpowiedzialność 
Linji G dyn ia—Ameryka

Przed kilkunastu dniami pisma donio
sły o nieszczęśliwym  wypadku, który 
spotkał dwie pasażerki „Kościuszki“, ś. 
p. Zofję Rosiewiczowi} oraz p. Zofję 
Charlemagne.

Obydwie panie odłączyły się od w y
cieczki „Kościuszki“ w Cassablance i po
jechały sam otnie na wycieczkę samocho
dową do Marakeszu. W drodze sam o
chód ich uległ katastrofie, w następ
stwie której ś. p. Rosiewiczowa zmarła 
wskutek otrzymanych ran, p. Charlema
gne zaś uległa tak dotkliwym obraże
niom, że lekarze nie pozwolili jej zabrać 
na pokład okrętu, zatrzymując ją na 
miejscu w szpitalu.

Po tem w szystkiem  „Kościuszko“ naj
spokojniej odpłynął sobie w dalszą dro
gę z pozostałymi uczestnikami w yciecz
ki.

Sprawa ta posiada dla publiczności, 
wyjeżdżającej na wycieczki okrętami 
„Gdyni —  A m eryki“ zasadnicze znacze
nie. Chodzi tutaj o kw estję odpowie
dzialności za tego rodzaju wypadki. O- 
gólnie przyjętą jest przy wycieczkach 
zagada, że organizatorzy odpowiadają za 
życie i zdrowie uczestników swoich w y
cieczek, o ile nie nastąpią wypadki na
tury siły  wyższej. Wypadku takiego tu 
taj nie było. Był natom iast w pełnem  
znaczeniu bezład organizacyjny i brak

wszelkiej dyscypliny wycieczkowej, któ
rej „Gdynia —  Am eryka“ nie usiłowa
ła albo nie umiała wpoić swym  pasaże
rom.

Fakt, że dwie uczestniczki wycieczki, 
dwie sam otne Europejki, mogły się wo
góle oddalić od całego zespołu w yciecz
kowego i przedsiębrać indywidualne 
eskapady wśród Marokańczyków, jest 
niebywały. Gdzież był kierownik w y
cieczki? Czy nie zwracał on uwagi na 
to, co czynią jego pasażerowie?

Czy nie było na całym „Kościusz
ce“ nikogo, kto pouczyłby pasażerów o 
grożącem im niebezpieczeństwie i za
bronił samodzielnych wycieczek?

Wobec takiej „opieki“, jak wygląda 
bezpieczeństwo pasażerów na statkach  
„Gdyni —  A m eryki“ ? Jak w ygląda e le
mentarna gwarancja życia ludzkiego, 
którą winna jest „Gdynia —  Am eryka“ 
swoim pasażerom?

Niedbalstwo, którego ofiarą padła ży 
cie ludzkie, powinno otworzyć wreszcie 
oczy na traktowanie pasażerów przez 
monopolistów bezpaszportowych, którzy, 
zanadto zaufani w swą bezkonkurencyj- 
ność, pozwalają sobie nonszalancję w o
bec pasażerów posuwać tak daleko, że 
kończy się ona śm iercią i ciężkiemi ra
nami.

Morduje, aby sam mógł żyć. Dla
tego też najmniej szkodliwym z 
punktu widzenia etyki jest kłu
sownik. On musi mordować, gdy 
tymczasem właściciel lasu, przez 
niego poszkodowany, wcale nie 
musi, tylko morduje, bo chce, bo 
mu to sprawia przyjemność.

Słyszy się nieraz zdanie, że po
lowanie i myśliwstwo hartują 
człowieka, wyrabiają w nim niepo
spolite zalety charakteru i ducha. 
Co za brednie! Co może w dzisiej
szych czasach wyrobić polowanie 
w człowieku, który z góry przewi
dział wszystkie ewentualne nie
bezpieczeństwa, na jakie może być 
narażony, który wojuje szybko
strzelną dubeltówką, karabinem, 
siecią, w stu na jednego, niemal 
zaopatrzony w karabin maszyno
wy, czołg, czy armatę? Kto może 
w dzisiejszych czasach jeszcze 
wierzyć w takie brednie? Proszę 
się przyjrzeć tylko, jak odbywają 
nagonki. Wielu ludzi mobilizuje 
się do ogłupienia paru wystraszo 
nych stworzeń, jak wielki „jube) ' 
wyprawia się po uśmierceniu kli
ku zagłodzonych wilków, jakie pi
jatyki odbywają się ku czci „kró
la polowania“, który, poparty 
dwiema setkami pomocników i 
wiekami doświadczenia, zaopatrzo
ny w szybkostrzelną -broń i sam 
najzupełniej bezpieczny, rozsiał 
śmierć wśród kilkunastu swobod
nych stworzeń...

Nie tutaj jest miejsce na poru
szanie całej moralnej ohydy polo
wania. I nie o nią nam chodzi. 
Pragniemy jedynie podkreślić, że 
polowanie nie może mieć nic wspól
nego z turystyką i że myśliwy, w 
samem swojem założeniu, jest 
przeciwstawieniem turysty.

Dlatego też przyplatywanie my- 
śliwstwa do turystyki, reklamowa
nie Polski jako kraj polov;ań, za
miast kraju, którego piękno moż
na podziwiać bez rozlewu krwi jest 
dla niej wielką krzywdą

Chcielibyśmy t?ż bardzo, aby z 
afiszów propagandowych, przezna
czonych dla zagranicy, znikły raz 
na zawsze tego rodzaju elementy 
reklamowe, i aby ogół turystów  
jasno uświadomił sobie, że piękne 
ich zamiłowanie nie ma i nie może 
mieć nic wspólnego z barbarzyń
stwem.

Pociqgi do B ia łow ieży

Ministerstwo Komunikacji za
wiadamia, że dla potrzeb komuni
kacji codziennej między Warsza
wą i Białowieżą przez Siedlce bę
dą od 15-go maja b. r. kursowa
ły całoroczne wagony 2-ej i 3-ej 
klasy w skomunikowanych pocią
gach na linji Warszawa Wileńska- 
Białowieża.

Niezależnie od tych komunika- 
cyj, które będą podane w nowym 
urzędowym rozkładzie jazdy i lo
tów, ważnym od dn. 15-go maja 
r. b., zostały przewidziane trasy 
t. zw. warunkowych pociągów spe
cjalnych białowieskich. Pociągi te 
będą mogły być uruchomiane dla 
dużych wycieczek, organizowanych 
zasadniczo przez biura podróży, 
jak również przez dyrekcję kole
jową warszawską, w razie dosta
tecznej ilości zgłoszeń.

L A L K I
w piękny „h 
s t r o j a c h  
l u d o w y c h  
artystycznie  
w y k o n a n e

K i  

C EN Y  N IS K IE

Warszawa, Czackiego 8 m. 2
te lefon  2-92-75

2397
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ŚWIĘTO H U CU LSZCZYZN Y
i tegoroczny kalendarz imprez

huculskich

W esele huculskie.

W r. bieżącym termin Święta 
Huculszczyzny ustalony został na 
dnie 6, 7 i 8 lipca (piątek, sobta 
i niedziela). Święto tegoroczne bę
dzie skoncentrowane przedewszyst
kiem w żabiem i Worochcie, bez 
rozpraszania się na wszystkie 
miejscowości Huculszczyzny, co w 
r. ub. okazało się niepraktycznem.

Tegoroczny kalendarz imprez 
przedstawia się jak następuje:

6 maj. św. Jurija, pierwszy 
dzień wiosny. Po tym dniu rozpo
czyna się t. zw. „Chid płonyskij“. 
Mniej więcej w tym czasie przy
pada t. zw. „Wałygdan Raehman- 
ski“. Nie jest to wpraw dziś świę
to cerkiewne, ale Huculi wstrzy
mują się od pracy ponieważ w tym  
dniu obchodzą Wielkanoc t. zw. 
Rachmani, t. j. pobożne karzełki, 
żyjące daleko w dolinach wśród 
pogan. Wskutek odcięcia od świa
ta nie wiedzą oni kiedy przypada 
Wielkanoc i dowiadują się o niej 
dopiero wtedy, kiedy współwy
znawcy dają im znać zapomocą 
wrzucenia do potoków i rzek sko
rup od jaj.

10—13 maj. Zjazd Automobil
klubu Małopolskiego w Woroch
cie. Zjazd w sprawie rozwoju ru
chu turystycznego, zdrojowisk i 
letnisk karpackich w Jaremczu.

14 maj. Jarmark w Jabłonowie.
20 maj. Poświęcenie schroniska 

im. d-ra M. Orłowicza pod Chomia- 
kiem.

22 maj. Odpust w Berezowie 
Niżnim.

27 maj. Odpust w Kosmaczu.
27— 28 maj. Odpusty w żabiem 

lici i Jasieniowie Górnym.
1 czerwiec. Jarmark w Delaty- 

nie.
2 czerwiec. Odpust w Luczkach.
9— 11 czerwiec. Zjazd Sekcji Hi

gjeny T. P. H. w Worochcie.
6— 7— 8 lipiec. Święto Hucul

szczyzny w żabiem i Worochcie.
7 ' lipiec. Odpust w Skicie Ma- 

niawskim. Jest to dzień narodze
nia św. Jana, uroczyste święto ob
fitujące w liczne wróżby i przepo
wiednie. W dzień ten wyprawiają 
się Huculi W Czarnohorę, głównie 
na Szpyci, po zioła lecznicze i 
wróżbiarskie.

7 lipiec. Odpusty w Kosowie, 
Białobereżce i Pistyniu.

12 lipiec, św. Piotra i Pawła. 
Święto pasterzy. Odpusty w Kra- 
snoili, Riczce, Bani Berezowskiej, 
Bereźnicy.

1— 17 sierpień. Zjazd harcer
stwa.

12 sierpień. Odpusty w Dorze i 
Bystrzecu.

25 sierpień. Jarmark w Koso
wie.

27 sierpień. Jarmark w Delaty- 
nie.

28 sierpień. Uspenje Bohorodi- 
cy, uroczyste święto. Odpusty w 
żabiem, Słupełce, Kosmaczu, Pi
styniu, Jaremczu i Jabłonicy.

29 sierpień. Jarmark w Jabło
nowie.

10 wrzesień. Jarmark w Pisty
niu.

Podpisanie pożyczki 
na hamulce dla P.K.P.

Prow adzone od m iesiąca w  Londynie 
rokow ania  polsko - ang ie lsk ie  w  sp ra 
w ie um ow y z tow . W estinghouse  zosta
ły  zakończone podp isan iem  k o n trak tu .

K o n tra k t p rzew idu je  dostaw ę ham u l
ców zespolonych d la  w szystk ich  w ago
nów  tow arow ych P. K. P. i opiew a n a  
kw otę 132.4 m iljonów  zł. D ostaw a roz
łożona je s t  n a  l a t  6, p rzyczem  około 
60 proc. w szystk ich  robót będzie w yko
n an y ch  w  Polsce. Podział robót je s t  do
konany  w  ten  sposób, że fa b ry k i pol
skie p rodukow ać będą całkow ite kom ple
ty  ham ulców  w ed ług  p a ten tó w  W e- 
stinghouse’a. K o n stru k c ja  ham ulców , 
będąca przedm io tem  teg o  k o n tra k tu  je s t 
n a jb a rd z ie j now oczesną i uw zględnia 
rów nież n a jn o w szą  w  ty m  k ie ru n k u  zdo
bycz, a  m ianow icie szwedzki w ynalazek  
autom atycznego  reg u low an ia  d z ia łan ia  
ham ulca, zn an y  ja k o  S. A. B. D ostaw a 
ham ulców  odbyw ać się będzie n a  k re 
dy t, k tó rego  oprocentow anie w ynosi 6 i 
pół p rocen t rocznie a  te rm in  sp ła ty  — 
10 la t.

21 wrzesień. Odpusty w Wo
rochcie i Krzyworówni.

26 wrzesień. Jarmark w Ku- 
tach.

27 wrzesień. Uroczyste odpusty 
w Jasieniowie Górnym i Berezo
wie Wyżnim.

11 październik. Jarmark w Ko
sowie.

14 październik. Jarmark w Ja
błonowie.

27 październik. Odpust w Ko
smaczu.

8 listopad. Odpust w TatdVowie.
13 listopad. Jarmark w Kutach.
14 listopad. Odpust w Luczy.
20 listopad. Jarmark w Delaty- 

nie.
21 listopad. Odpust w Berezo

wie Niżnim i w Jamnej.
19 grudzień. Odpust w Jabłono

wie.
21 grudzień. Jarmark w Dela- 

tynie.
30 grudzień. Jarmark w Jabło

nowie.

Bez paszportów 
do Budapesztu

T ow arzystw o Polsko - W ęgiersk ie  w 
K atow icach donosi, że w ycieczka pocią
giem  specjalnym  do B udapesztu  n a  u ro 
czystości polskie, zw iązane z odsłonię
ciem pom nika gen. B em a w yjeżdża z 
K atow ic dn ia  12 m a ja , o godz. 12.23 w  
południe i w róci z B udapesztu  d n ia  18 
m a ja . K oszta  całkow ite w  I I I  kl. 210 
zł, a  I I  kl. 240 zł z K atow ic. W szelkich 
in fo rm acy j udziela, oraz zgłoszenia 
p rzy jm u je  Polsko-W ęgierskie T ow arzy
stw o w  K atow icach, ul. M arsza łka  P ił
sudskiego 5, I I I  p. codziennie od godz. 
l i  —  1. Z w raca  się uw agę, że po trzeb
ny  je s t dowód osobisty, s tw ierd za jący  
obyw atelstw o polskie i fo to g ra fja .

Jak się popiera 
Targi Poznańskie?

W prasie śląskiej czytamy:
,,28-go i 29-go kwietnia oraz 2 

i 3 maja można pojechać na Tar
gi Poznańskie za zniżoną opłatą. 
Zniżka ta posiada znaczenie jed
nak tylko dla najbliższych okolic 
Poznania, gdyż z dalszych stron 
nie można wcale w ciągu 2 dni do
jechać do Poznania, powrócić do 
domu, a na miejscu jeszcze zwie
dzić targi tak, aby wystawca miał 
z tego jakąś korzyść. Dalej, istnie
je wiele osób, które z rozmaitych 
powodów nie chcą lub nie mogą 
podróżować w nocy. Dla tych zniż
ka wogóle już nie wchodzi w grę.

Zdumiewające jest, że znalazł 
się taki referent, który wogóle 
mógł wymyśleć coś podobnego. Za 
pełną taryfą jeszcze nikt nie jeź
dził na żadne targi, w ciągu 2 dni 
zaś odbyć 2 podróże i w  dodatku 
zwiedzić targi, to chyba zawiele na 
jednego człowieka. Dlatego też 
każdy będzie wolał pozostać w do
mu.

I to ma być poparciem przez 
Ministerstwo Komunikacj i Tar
gów Poznańskich, które powinna 
odwiedzić cała Polska ?” '

Istotnie, jak na „poparcie” to 
trochę dziwne...

Z F R A N C J I

Zam ek U ssé nad  L oarą

Zamki nad Loarq
Zjednoczone dyrekcje  kolejow e P a - 

ris-O rléan s i Południow e opracow ały  
ju ż  p ro g ram  wycieczek au tokarow ych  z 
T o u rs  i B lois, um ożliw iających  zwie
dzenie zam ków  położonych n a d  L oarą .

Z B lois p rzew idziane są  dwie wyciecz
ki, m ianow icie:

1) Blois, C ham bord, C hevem y, Blois. 
Codziennie od 25 m arca  do 14 paździer
n ika . O djazd o godz. 13-ej —  pow rót
0 godz. 17-ej. Cena 18 fr .

2) Blois, C ham bord, C heverny, Blois. 
Codziennie od 25 m arc a  do 30 w rześn ia , 
od jazd  o godz. 13-ej, pow rót o godz. 
18.45. Cena 28 fr .

Z T ou rs a u to k a ry  w yruszą  n a  n a s tę 
pu jące  w ycieczki: /

A. T ours, C orm ery, Loches, Chenon- 
ceaux, A mboise, T ours. Codziennie od 
25 m arca  do 30 w rześn ia  i w  poniedział
ki, środy i p ią tk i od 1 do 14 paździer
n ika . O djazd o godz. 9-ej, pow rót o godz. 
J.8.30. Cena 36 fr .

B. T ou rs, V illandry , A zay-le-R ideau, 
Chinon, U ssé, L angeais , L uynes, T ours. 
Codziennie od 25 m arca  do 30 w rześn ia
1 w e w to rk i, czw artk i i soboty od 1 do 
14 październ ika . O djazd o godz. 9-ej, 
pow rót o godz. 19-ej. Cena 34 fr .

C. T ou rs, C henonceaux, Amboise, 
T ours. W poniedziałki, środy, p ią tk i i 
niedziele od 25 m arca  do 13 lipca i od 
1 do 14 p aźd z ie rn ik a ; codziennie od 14 
lipca  do 30 w rześn ia . O djazd o godz.: 
i 3 .15  —  pow rót o godz. 18-ej. Cena 
25 fr .

D. T ours, V illandry , A zay-le-R ideau, 
L angeais , C inq-M ars, L uynes, T ours. 
W e w to rk i, czw artk i, soboty i niedzie
le od 25 m arca  do 12 lipca i od 1 do 
14 październ ika.

W  czasie od 14 lipca  do 30 w rześn ia , 
poza w yżej w ym ienionem i dniam i, a u 
to k a ry  w y ru sza ją  i w  środy. O djazd o 
godz. 13,15 —  pow rót o godz. 18-ej. Ce
n a  22 f r .

E . T ou rs, C haum ont, B lois, C ham 
bord , C hevem y, Blois, T ours. W e w to r
ki, czw artk i i soboty od d n ia  27 m a r
ca do 12 lip ca ; w  czasie od 14 lipca  do 
30 w rześn ia , poza pow yżej w ym ienione
m i dn iam i, a u to k a ry  w y ru sza ją  i w  n ie 
dziele. O djazd o godz. 8.45 —  pow rót o 
godz. 19-ej. C ena 52 f r .

D la tu ry s tó w  chcących zwiedzić zam 
ki n a d  L o a rą , ko leje  fran cu sk ie  w yda
ją  specja lne  b ile ty  pow ro tne z 25%  zniż
k ą  w  kl. 1-ej i 20%  —  w  kl. 2-ej i 3-ej, 
o raz  b ile ty  n a  wycieczki au tokarow e, po 
cenach zniżonych.

D la polaków  zwiedzenie ty ch  zam ków  
m a specja lny  u rok , gdyż um ożliw ia im

F o t. A rch. T. C. F .

zobaczenie zam ku w  Blois, gdzie u m arła  
K rólow a M arysieńka, o raz  zam ku C ham 
bord  —  k ilku le tn ie j rezydencji k ró la  
S tan is ław a  Leszczyńskiego.

Szczegółowe in fo rm ac je  o Z am kach 
n a d  L o arą  podane są  w  prospekcie 
„Z am ki n a d  L o a rą ” w ydanym  w  języ
ku  polskim , k tó ry  m ożna o trzym ać bez
p ła tn ie  w  P rzedstaw icie lstw ie  Kolei 
F ran cu sk ich  w  Polsce, W arszaw a  Osso
lińsk ich  4.

Zniżki na Targi 
Paryskie

Z ra c j i  T a rg ó w  P ary sk ich  k tó re  od
będą się w okresie  9 —  24 m a ja  r .  b. 
D y rekc ja  K olei Północnych p rzyzna ła  
n a s tęp u jące  zniżki kolejow e:

D la w ystaw ców  i eksponatów  —  50% 
zniżki.

D la osób p rzybyw ających  z z a g ra n i
cy, specja lne  b ile ty  pow ro tne w ażne od 
d n ia  8 do 24 m a ja  ze zniżką 25%  w 
kl. 1-ej i 20%  —  w 2-ej i 3-ej.

D la g ru p  złożonych eonaj m niej z 
10 osób —  50% zniżki.

D la kupców  przybyłych  z zag ran icy  
50%  zniżki za  okazaniem  leg itym acji 
ta rg o w e j, k tó ra  je s t  do n abyc ia  w  cenie 
2 zł. u  P rzedstaw icie la  T argów  P a ry 
skich  p. P au l Sim on (W arszaw a, F ok 
sal 18).

Posiadaczom  leg itym acy j —  K onsu
la ty  fran cu sk ie  u d z ie la ją  ulgow ych wiz 
w  cenie zl. 2.50.

Stoisko Kolei Francus
kich na Targach 

Poznańskich
OD 29/IV  do 6 /V  1934 R.

K oleje F ran cu sk ie , zw yczajem  la t  po
przednich , zorgan izow ały  i w  roku bie
żącym  ciekaw e stoisko n a  T arg ach  Po
znańsk ich , pośw ięcone ko le jn ic tw u  i tu 
ry s ty ce  fran cu sk ie j.

Szereg ciekaw ych eksponatów  sp ec ja1- 
n ie  sprow adzono z P aryża . B ogate  ko
lekcje d ruków  propagandow ych są  roz
daw ane bezp ła tn ie  przez u rzędn ika  spe
c ja ln ie  przydzielonego do sto lika, v ce
lu  in fo rm ow an ia  osób in te re su jący ch  się 
tu ry s ty k ą  fran cu sk ą .

Informator dla przyjeżdżajqcych do W arszawy
Z W IE D Z A N IE .

Z am ek w  niedziele i św ię ta  11— 14 
(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien
n ie  oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pa łac  Łazienkow ski i B iały D om ek: 
w niedziele i  św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ienica K siążą t M azow ieckich: 
R ynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z adm in is trac ją .

K am ienica B aryczków . R ynek S ta 
rego  M ias ta  32, codziennie, n ie w yłącza
jąc  n iedziel i  św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r , w ycieczki 25 gr.

M uzeum  N arodow e (Al. T rzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

M uzeum  W ojska : (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
op ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r, żołnierze 
bezpła tn ie .

M uzeum P rzem ysłu  i R olnictw a: 
—  (K rak . P rzedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r , m ło
dzież i żołnierze 20 g r ) ; w  sierpniu  
zam knięte.

M uzeum  A rcheologiczne P ań stw o 
w e: (ul. A gryko la  9 ) , codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  A rcheologiczne im . M a
jew sk iego : (ul. N owy Ś w iat 72), co
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  im. B ersona: (ul. G rzy
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie
n iu  się z zarządem , w stęp  bezpła tny .

M uzeum  Pocztow e: (ul. P oznańska , 
ró g  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r , ucznio
w ie 20 g r .) .

M uzeum  K olejow e: (ul. N. Z jazd  1), 
w  niedziele, św ięta , czw artk i i soboty
10— 14.

M uzeum  Rzem iosł i S z tuk i S toso
w anej: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r , w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

M uzeum  Zoologiczne: (K rak . P rzed. 
26), w  niedziele 10— 15, w czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezpła tny .

O gród Zoologiczny: W arszaw a-P ra - 
ga, (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t codzien
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O p ła ta  
1 zł. d la  dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

T ow arzystw o Z achęty  S ztuk  P ięk 
nych : w  niedziele, św ięta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędnicy  1 zł, m ło
dzież 50 g r , w ycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu  się 
z zarządeńi.

G azow nia m ie jsk a : po porozum ieniu 
się z zarządem .

C iep larn ia  m ie jsk a : po porozum ie
niu  się z zarządem .

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o
len ia  K om endan ta  S traży  M arszałkow 
skiej.

C y tadela : po o trzym an iu  pozw ole
n ia  n a  m iejscu , w  K om endzie I I  D ziel
nicy. . .

P a łac  K rasiń sk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ienica F u k ie ró w : (R ynek  S ta 
rego  M iasta  27), podw órze i sień  cały 
dzień, piw nice po porozum ien ia  się z z a 
rządzającym .

Domy A kadem ickie: po porozum ie
niu  się z ad m in is trac ją  gm achów .

K ościoły: w  czasie w olnym  od n a 
bożeństw a t. j. 10— 14 i 1518.

Pa łac  w W ilanow ie: przez cały  rok  
prócz poniedziałków  14— 18.

B IB L JO T E K I.
O tw arta  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św ią t. N arodow a ul. R ako
w iecka 6. Publiczna im . K ierbedziów , K o
szykow a 26, C en tra ln a  W ojskow a (po
łączone są  z n ią  zbiory R appersw ilsk ie  
i P olskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji hr. K ras iń 
skich, Okólnik 9, O rdynacji h r . Za
m oyskich, Żabia 4, U niw ersy tecka, K rak . 
P rzedm ieście  26, P o litechnik i w  Głów
nym  G m achu Politechnik i, W yższej 
Szkoły H andlow ej, ulica  R akow iecka 6, 
W ielkiej Synagogi, T łom ackie 11. P o 
n ad to  b ib ljo tek i fachow e posiada ją  P o l
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek ar
skie S tow arzyszen ie  T echników  i zw iąz
ki zawodowe.

B IU R A  PODRÓŻY.
„O rb is“ za rząd  O ssolińskich 8 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-L its- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  ho te l B ris to l), 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo
w iecka 9 te l. 2-06-73.

T E L E G R A F.
Główne b iu ro  ul. P oznańska  oraz  od

działy  n a  PI. N apoleona o raz  p rzy  ul. 
B rukow ej 28 p rz jm u ją  depesze ca łą  do
bę. P oza tem  w szystk ie  oddziały poczto
we m iejsk ie  od 8 do 21.

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA 
STOW E.

Rozm ów nica n a  G łów nej Poczcie 
o raz  w  oddziale p rzy  Poznańsk iej 
czynne są  ca łą  dobę. W  m iejsk ich  u- 
rzędach  pocztow ych od godz. 8 do 21.

W YŚCIGI K O N N E
W yścigi konne odbyw ają się n a  Polu 

M okotowskiem  p rzy  ul. P o lnej, we w to r
k i, czw artk i, soboty i niedziele. Początek
0 godz. 4 pp.

W ażniejsze gonitw y w m aju
5. O tw arcie  sezonu.
6. 5.000 zł. Hep. O tw arc ia  d la  3-1. 

1600 m., 5.000 zł. Hep. O tw arcia  d la  4-1.
1 st. 2100 m.

8. 3.000 zł. d la  4-1. i st. 1600 m.
12. 3.000 zł. d la  3-1. 2100 m., 3.000 zł. 

d la  3-1. k laczy 1600 m., 1.500 zł. płoty.
13. 7.000 zł. d la  3-1. 1300 m., 7.000 zł. 

d la  4-1. i st. 2200 m.
15. 3.000 zł. d la  4-1. i st. 2400 m.
19. 3.000 zł. d la  3-1. 1600 m., 2.000 zł.

d la  4-1. 2800 m. P łoty .
20. 20.000 zł. N ag r. im .J. h r. Zam oy

skiego d la  4-1. i st. 2400 m., 12.000 zł. 
N ag r. W iosenna d la  3-1. kl. m iędzyna
rodow a. 1600 m.

21. 3.000 zł. d la  4-1. i st. 1600 m.
2k. 5.000 zł. d la  3-1. 2400 m., 2.500 zł.

Sprzedażna d la  4-1. i st. 2100 m.
26. 3.000 zł. d la  4-1. i st. 2200 m.
27. 12.000 zł. N ag r. R u le ra  d la  3-1. 

1600 m., 10.000 zł. N ag r. im . A. Wo- 
tow skiego d la  4-1. i st. 2800 m.

29. 3.000 zł. d la  3-1. 2100 m.
30. 3.000 zł. d la  4-1. i st. 1800 m.,

4.000 zł. Sp rzedażna d la  3-1. 1600 m.

Hotele polecone

HOTEL EURO PEJSKI
S p ó łk a  A k c y jn a

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le 

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R  

pod w łasnym  zarządem  603

HOTEL POLONIA PALACE
Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O T E L  R Z Y M S K I
ul. M arszałka  F o c h ’tnl.

Pokoje z centr. w odnem  ogrzew aniem , 
w odą bieżącą, łazienkam i, telefonam i.

K aw iarn ie  i cukiern ie  
polecone

ADRIA, Moniuszki 10 
BLIKLE, Nowy-świat 35 
CLUB, Nowy-Świat 15

Bary po lecone

W a ż n e  d l a  tu r y s tó w !

BAR ZIEMIAŃSKI
W a r s z a w a ,  HI.  J e r o z o l i m s k i e  23.

P o ło ż o n y  w p o b l i ż u  L w o r c a  G łó w n e g o ,  b l i sk o  
w sz y s tk ich  o b j e k t ó w  tu r y s ty c z n y c h  W a rs z a w y ,  
w p o b l i żu  m i n i s t e r s tw  i i n s ty t .  p a ń s tw o w y c h .  
F o le c a  z n a k o m i t ą  k u c h n i ę  i w sz e lk i e  n apo je ,  

C eny u m ia rk o w a n e
Dyrekcja: ST. ENGLER

Restaurac je  polecone

R ESTA U R A C JE i BARY 

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F l l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i i j a  II — N o w y - Ś w i a t  5

RESTflüRRCJfl-DftNCING
B f t R - G R I L L - R O O M

„O A Z A ”
W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny  

wieczorem  KABARET LITERACKI 
„NOWY MOMUS"

KAWIARNIA i RESTAURACJA

K .  D A K O W S K I E G O
O g r ó d  B a g a te l a  (u l .  B a g a t e l a  3)

t e s :  d u a  t u r y s t ó w
Ś n ia d a n 'a :  k a w a ,  h e r b a t a ,  m le k o .  2 b u łk i ,  

z j a ja ,  m asło ,  m a r m o la d a  z ł .  1.30 
O b ia d y  3-ch dań  z ł .  1.50

D la  g r u p  i w y c ie c z e k  sp ec j 'a ln e  rab a ty .

EUROPEJSKA, pl. Piłsudskiego 
GASTRONOMJA, Nowy-świat 16 
ITALJA, Nowy-świat 23/25 
JACKOWSKI, Marszałkowska 59 
KLESZCZ, Marszałkowska 97a 
LARDELLI, Jerozolimska 35 
LEŻAŃSKI, Marszałkowska 83

R e s t a u r a c j o  P O L O N I A
Jerozolim ska 39 

Znakomita kuchnia pod kierownic
tw em  A. KOWALCZUKA, b. szefa  

„Pod Bachusem”.
A T R A K C J E  A R T Y S T Y C Z N EC o d z i e ń  

o d  11 w i e c z .

RESTP. U R flC Jfl HOTELU

„ S A V O Y ’ "
Nowy Ś w ia t . 58 

Z nane ob iad y  i k o la c je  
W iecz. d a n cin g  i a tra k cje  tan .

OD 2.1 V U U Ś C I N N E  WYSTĘPY

a ry sto k ra ty czn e j pary ta n e c z n e j
DELINE & MYLO

z h o t e l u  SAVOY w L o n d y n i e

J e r o z o l i m s k a  39 
C o d z i e ń  w i e c z .  K O N C E R T ,  a  p o z a t e m
od 9 do  11

w iecz . „BTRPWC7E BRTVSIYCZÍIE“

RZYMSKA, Marszałkowska 99 
SOBOL, Marszałkowska 77.

N ajlep iej zjesz, n a jm ile j się zabaw isz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ 

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ja ).

P O D K O W A  LEŚNA
'  a jw y t w o r n i e j s z a  p o d m i e j s k a  

R E S T A U R A C J A  i K A W I A R N I A
„KLUB SPORTOWY”

C e n y  zn i ż o n e .  W so b .  i n i e d z i e l e  d a n c in g .  
B i le ty  p o w r o tn e  k o l .  e l e k t r .

W - w a  — G r o d z i s k  p o  2 z ł .  20 w  s o b .  
n i e d z .  i ś w i ę t a  — R ó w n i e ż  w y g o d n y  d o 

j a z d  s a m o c h o d a m i .

Informator dla przyjeżdżających do Krakowa
Z W IE D Z A N IE .

W A W E L : K ated ra . G roby k ró lew 
sk ie ; Skarbiec. W ieża Z ygm untow ska 10 
— 13, 14,30— 17, 14,30— 16. N iedziele i 
św ię ta  p rzed  południem  12— 13,30.

Z A M EK : 9— 16, niedziele i św ięta
9— 14. K om naty , W ykopaliska, Smocza 
jam a.

M U ZEU M  E T N O G R A FIC Z N E : 10—
13.

M U ZEU M  N A R O D O W E: 10 —  14.
G aler j a  w  Sukiennicach. D yrekcja . 

Rynek.
O ddział im . E . C zapskiego. W olska 

10. Środy, niedziele i św ięta.
Dom m iejski. F lo r ja ń sk a  41.
O ddział im. F . Jasieńsk iego . Szcze

p ań sk a  11. W tork i, p ią tk i, niedziele
i św ięta.

O ddział im . E . B aracza. K arm elicka  
51, Środy, niedziele i św ięta.

W ieża ra tuszow a. R ynek. Za zgłosze
n iem  w  dyrekcji.

B arbakan , (z a  zgłoszeniem  w  d y rek 
cji.)

KOŚCIÓŁ M A R JA C K I. W stęp  na  
w ieżę: 10— 13. O tw arcie  try p ty k u  W ita  
Stw osza ko sz tu je  10 zł. n iezależnie od 
ilości osób.

M U ZEU M  CZA RTO RYSK ICH. P i- 
ja r s k a  6. W to rk i, p ią tk i: 10, 11, 12, 13.

B IB L IO T E K A  JA G IEL L O Ń SK A . 
Ul. św. A nny 12. C zw artk i 9— 12.

M IE JS K IE  M U ZEU M  PR ZEM Y SŁU  
A RTY STY CZN EGO . Sm oleńska 9. 10
— 13.

W Y STA W Y  TOW A RZY STW A  
PR ZY JA C IÓ Ł  SZTU K  PIĘ K N Y C H . P l. 
Szczepański 4. 10— 20,30.

GROBY ZASŁUŻONYCH N A  SK A Ł
CE. K lasz to r 0 0 .  Paulinów . Skałeczna
15. 10— 12, 14,30— 17.

K O PIE C  K O ŚCIU SZK I. D ojazd 
tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  S a lw ato r, 
skąd  ulicą św. B ronisław y. 8— 21.

Z W IE R Z Y N IE C  W  L E S IE  W O L
SKIM . 8—  zm ierzch. D ojazdy:

a ) tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  Sal
w a to r —  skąd  au tobusem  do L asu  W ol
skiego i pieszo w górę  chodnikiem  H an 
ny przez  polanę Lea.

b) au tobusem  z P odw ala przez W olę 
Ju s to w sk ą  do P an ieńsk ich  Skał, skąd  
pieszo chodnikiem  G rabow skiego i doli
ną  M atki Boskiej.

P rócz w yżej w ym ienionych —  spec
ja ln e  zbiory: P o lsk iej A kadem ji U m ie
ję tności, ul. S ław kow ska 19 (p reh is to 
ryczne i fiz jo log iczne). U n iw ersy te tu  
(sz tu k i i p rzy rodn icze), M uzeum  djece- 
z ja lne  n a  W aw elu, co do zw iedzenia k tó 
rych  trz e b a  się każdorazow o porozum ieć 
z D yrekcjam i.

W IELIC ZK A . S aliny  o św iatow ej 
sław ie 14 kim  od K rakow a, dojazd po
ciągiem  lub m otorów ką, zw iedzanie w 
dnie pow szednie, w stęp  2,85 do 5,60 zł. 
zależnie od ilości osób, m łodzież 1 zł.

N ajlep szy  d rukow any przew odnik po 
K rakow ie i okolicach: K. E streicher,. 
K raków .

Hotele polecone w kraju
BYDGOSZCZ

H otel i R es tau rac ja  G astronom ja
Bydgoszcz, ul. D w orcow a 19, te l. 340.

K A TO W ICE

HOTEL EUROPEJSKI
K ato w ice , M a r ja c k a  5, te lefon  45.

PIE R W SZO R ZĘ D N Y  H O T E L  
S iedziba Polskiego T ouring  K lubu

KOŁOM YJA

H otel J A N A  B E R G A
ul. P i ł s u d s k ie g o  9, tel.  2-21 — p o l e c a  
16 ko m fo r to w y c h  pok o jó w  K  O Ł  O M  Y  J  A

LWÓW

H O T E L  G E O R G E
p l. M R R J H C K I  1.

00 p o k o i .  32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  W od a  
b ież .  z i m n a  i g o rą c a  i t e l e f o n y  w e w s z y s t 
k ic h  p o k o j a c h .  R e s t a u r a c j a  i k aw ia rn i a .

3 s a le  b a n k i e t o w e .  S a l e  b r y d ż o w e .  
Z a r z ą d :  S T A N I S Ł H W  B O R O W S K I  607

HOTEL KRAKOW SKI
p l .  B E R N A R D Y Ń S K I

p i e r w s z o r z ę d n y ,  k o m f o r to w o  u r z ą d z o n y  
h o t e l .  P o k o je  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o d a  b i e 
ż ą ca ,  z i m n a  i gorąca . T e le f o n y  z k a ż d y m  

p o k o ju .
R E S T A U R A C J A  NA M IE JSC U .  f08

POZNAŃ

H O T E L  B R I T A N I A  
Poznań, ul. św . M arcin 44
 Ig le f o n  N r . 21-97 i 21 -98.

P O Z N A Ń
HOTEL „CONTINENTAL“

ul. Św. M arcin 36.

P ren u m era ta  roczna zł. 8,— ; pó ł
roczna zł 4,50; k w arta ln a  zł 2,50.

Ceny ogłoszeń: P rzed  tek s tem
70 g r. w  tekście  60 g r. za  tek s tem  
50 g r. k om un ika ty  zł. 1,— , opi
sowe zł. 1,50, w szystko za 1 m i
lim etr jednoszpaltow y (n a  stron ie  6  
szp a lt) . D robne 20 g r. za  słowo, w  dzia- 

AP/ aCe P °szukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło
szenia drobne —  10 słów. Z astrzeżen ie  
m iejsca  25% . Od cen pow yższych żad- 
nych raba tów  się n ie udziela.

Za term inow y d ru k  ogłoszeń W y
daw nictw o nie odpow iada. Do bezp ła t
nego p rzed ruku  ogłoszeń W ydaw nic
tw o je s t obow iązane ty lko  w  raz ie  znie
ksz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny  
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sena 
ogłoszenia. F o to g ra f  i j  an i rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgo
dą  R edakcji. C opy righ t by „W iadom o
ści T u rystyczne” W arszaw a, 1934.

R ed a k to r  nacze ln y : W acław  O lszew ski. R ed a kc ja  i  A d m in is tra c ja  W a r s za w u , ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-8i. R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t .  G arztecki. Z ak ł. G ra f. „ D R U K P R A SA “ N o w y -św ia t 5A. Tel.: 615-56 i  2Ą2-40.


